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P r z e g lą d  p o l i t y c z n y .
dak bardzo stosunki rcsyjeko-niemieekie się

P t ^ atw«dj w sk u te k  długiej walki ekonomicznej, 
dzonej z obu etron z równą zaw zię tośc ią:-

l°tÓTf°ay niemieckiej obniżaniem rosyjskich wa- 
'Ą  1 a ze s treny  rosyjskiej podnoszeniem ceł;— 
Hil(a 0,lżo. podczas tej walki uroeło wzajemnej

*ai» te^° dowodzi fakt, że to co wczoraj u- 
HL 7U? było za rzecz, która  niezawodnie się sta- 
(50; ^  nwuża się sa niemożliwość prawie. W eią- 
dt , j * j  godziny sytuacja tak się zmieniła, iż 
^i* )Qu w Berlinie prawdopodobnie nie przyj- 
b j . j  u z«cz na tu ra lna ,  że tak nagłej i zatrwa- 
Wrj,^ .^mianie nadane zostaną pozory jak  naj- 
lo|0 '*•) niewinne; więc już teraz z P e te rsbu rga
tesu,H ,  ”t  u w zg lęd n ia jąc  ro d z in n e  n ie s z c z ę ś c ia  
< T ‘*ą W ilh e lm a , car, je ś l i  go  e d w ie d z i  i tern
,.»0 ' pewien ambaras, to tylko na chwilę,
t jj ha dworcu kolejowym oni się spotkają ;  
bin». dna zaś nisza. że cesarz iest tak nrzTtrne-U|fenv Łaś P^zą , że cesarz i , s t  cak Przy g n§’ 
Pfeot J *  nie ma d« i a dnych przyjęć. Ale

' TZamy —  takie tłómaczenio prawdopodo-Oa
6 z*ni*chania zjazdu, jes t  tylko odziewa-

«tojn leczywietyeh a niemiły eh przyczyn w przy-  
JUł  SZatz nnr.Arów

li&L ^ Zeczywista przyczyna gdzieindziej się 
thn i-1, Gdzie i jaka ona je s t?  -  tego w danej

Szatę pozorów.

«h.Wjl • , __ - j ^
% 1 hikt nie wie. Widać tylko pierwsze jej 
4 d v  łv 0t o ni z tego, ni z owego, właśuie 
ŝ 0w car m ' a  ̂ przybyć do Berlina, pań-
tii6 y bank niemiecki ogłosił, iż do lombardu

jest ‘ tego w danej

to . ^ y j n i u j e  papierów rosyjskich. Dla czego 
^  Ozj portfel ma nabity  rosyjskiomiIzy portfel abity rosyjskiomi

f  ̂ dftleJ Ju  ̂ brać ich nie może bez 
ly, l6tne^0 egałacania  siebie z gotówki ? Nie 
S i  ' Podczas najzawziętszej walki waloro- 
Clech .leŁano, ie  papierów resyjskich w Nicm-
L otv lłes t przeszło na SVa miljardy, a z tej 
Shn y*ko coś na 300.000 marek zlombardo
S
%l  i  . _      Ł
S C , nkU wysokości, bo ów bank m e zmienił 
1  sów lombardowania, tj. za wuluiy rosyj-

^ ' państwowym banku. Ta drobna kwota 
^o°Kła od tego czasu uróść do niebezpiecznej

«ki
hioj ®.|H począł dawać więcej gotówki, ani od 

' e zaczął brać mniejszego proeentu. Wa- 
^ otnbardowania zawsze dogodniejsze były 
S  t akllch prywatnych i dc nich też udawali
^im^śeicLeJt rosyjskich papierów z temi ope-
W j j .  Z tego wynika, że państwowemu ban- 
V ,  S t a j a n o  urządzić tę demonstracją przeciw 

i®niaicą% CZeg0 nakllzaD0. —  t0 właśnie je s t

IJ°8ja nfŁturalnie odda wet za wot. B orsen  
N o b n prZ^ Uf Z';za ~~ i to jest bardzo p raw do- 
^  t tr i rosJj*ki bank państwowy odpo-

-5.
„ ^ o r z ą d z e m e j  zaka-ującem wszystkim je- 
eki-n , P^J.imowania (askontowania) nie- 

\c 7reks^- Miałoby to olbrzymie następ- 
kiuł.; ^pieu rosyjski, mieszkający w któremkol-
!»i<Sc i ” wysyła, towar uu isio-

h  r P' PR'rtją  pszenicy, skór, łoju, lnu i t. d.)
L ącie caratu, wysyłał tow*ar do Nie-

i *•* a ‘ z mtj s t tu r ,  tu ju ,  m u  i u. u . j
^  0̂Wfcr otrzymywał od niemieckiegoyrj l  ----  vv łll UU UimillCLMC^G

7’, Co *ksel płatny zaraz lub za parę miesię- 
Utnowy zależało. Z tym weksler'̂■'aami» ciiaiu. u  uym wwji»ieni na-

tós,w  s szedł do oddziału (filji) rosyjskiego 
ahk k 1 banka  i mienrał go na gotówkę, a 

te-jf787sał ów weksel do Niemiec i tam  go 
n,e realizowano. Teraz to wszystko ma 

Mącić uP*ec niemiecki będzie musiał gotówką 
(°lbr2v r ?syiskiemu kupcowi. Kio ma pojęcie o 

znaczeniu wekslowego ruchu w obro-
l > ^ : y cK  ^ 7  snadno zrozumie, jak o-
^có , inusz% powstać s tra ty  dia niemieckich 

r zatamowania tego ruchu. A gdy to 
r  ^adk*e " P°jm ' Q wielkość ciosu, który w tym 

l . 2adałaby p o l i t y c z n a  ręka. Decyzja
 ̂ rł _ klftprn na ri elmiMira/rn UinnL-n izauf
'h

eg° państwowego bauku je s t  tedy

Mi,
2̂  el chwił, najważniejszym wypadkiem poli- 
i8a75?> Wskazującym, że za dypłomatycznemi
sje • s t0*unków niemiecko-rosyjskich odgry- 

tragedja. Ona też zjazd monarehó
m i n *e zakwestjonowała.

We Francji  w s i js tk o  wisi na w ło sk u — kto 
wie, może za parę dni zacznie się tam panowa
nie anarchji. D a  16 b. m. do Paryża przybędzie 
Boulanger na aa radę  komendantów korpusów i 
anarchiści wszystkich barw i odcieni spodziewa- 
ią się, że wtedy, pod jego kom endą poczną oba
lać znienawidzony porządek.

Sytuacja tak się zaostrzyła wskutek wykry
cia jakiegoś fałszerstwa listów Wileona do pani 
Limousin i do pani Rattazzi. Oto brzmienie tych 
listów :

Pierwszego : , ,P a n i ! P rezyden t Rzeczypo
spolitej i ja  żyezym j sobie bardzo, aby e n e r t ł  
T hibaudin  otrzymał dowództwo korpueu. Dotąd 
nie zdołaliśmy tego dopiąć, jednak  nio tracimy 
nadz ie . ."

Drugiego : „ P a n i ! W  odpowiedzi na  list
pani donoszę, iż z przyjemnością polecę pana 
D e l t i l a ; chciałbym jodnak wiedzieś, czy był już 
przedstawiony kiedy do dekoracji ?“

Trzeciego (do p. Rattazzi) : „Mam do po
mówienia z Pan ią  o różnych sprawach, które mi 
poleciłaś, mianowicie o panu B. Przyjdź Pan i i 
przyprowadź ze sobą siostrę.**

W tych listach czu i  coś... nieczyatogo. Otóż 
podczas rozprawy sądowej obrońca pani Limou
sin nagła zażądał pawołania aksperta  dla skon
sta towania oryginalności listów. Powołany eka- 
pert o rzek ł ,  iż papier, ns którym listy są nap i
sana je s t  wyrobiony w r. 1885, a na lu tach  są 
daty ręką Wilsona, wskazujące, że pisał je  w r. 
1884. W jtłóm aczono to w ten sposób : policja, 
zabrawszy całą korespondancję pani L im ousin  i 
Rattazzi, przeczytała owe listy, nie znalazła w nich 
nic uwagi godnego i oddała je  Wilsonowi, a ten 
spalił. jKiedj potem sąd zażądał od Wilsona tych 
listów, on je z pamięci napisał. W ięc tu niby są 
kopje. Ale dla czegóż Wilson nie napisał  tego 
w yraśn ie?  P rokurator  ntrzymuje, że owe Loty— 
to prosta  szacherka, zrobiona przoz panie L i 
mousin i Rattazzi, ala czemuż Wilson tego i_ie 
ogłosi, czemu ekspert nie pawia, ża afałszowano 
pismo W ilsona?  —  W  tern wazystkiem aoś jeat 
brzydkiego.

W pałacu elizejskim odbyła «ię onagdaj na
rada ministrów p o i  przawudnictwem Gróvy’ego, 
który oświadczył, iż poda się do dymisji, ula 
wtedy, gdy udowodniona będzi# wina Wilsona. 
On wierzy w jego niewinność i los swój z jego 
losam łączy.

N a czwartkowem posiedzeniu parlam entu  
deputowani D(uyillc-Mr.illefeu i Piou, zain terpa- 
lowali rząd w taj sprawia. M inister sprawiedli
wości odrzekł: „Zadań członak rządu nie nie
wia ani o całym matarjale dowodowym, ani o 
każdym z osobna akeia. Wszystkie akta posiada 
sąd. Żadnago zarzutu nia można robić rządow i;  
on aię nie powinien mięszać do akcji sądowej. 
Dopiero potem rząd nakaże śledztwo adm inis tra
cyjne przeciw tym funkcjonarjuszom publicznym, 
których opieszałość lub niewłaściwe postępowa
nie wykryje się z rozprawy sądowej. R ią d  bę
dzie postępował bez pobłażania, bez kom prom i
sów i bez żadnej namiętności — będzie jię po
wodował tylko pragnien iem  wykrycia prawdy.*

Mowę tę co słowo przerywano hałasami i 
szyderczemi śm,echami to z lewicy skrajnej, to 
znów z prawicy.

Po kilsu mówkach radykalistów, postawił 
członek prawicy Piou wniosek: „ Wobec doko
nanych wczoraj (we środę) odkryć podczas s ą 
dowej rozprawy przeciw C.iffarelowi i Spółce, 
wzywa się rząd, aby niezwłocznie, nie szektjąc 
końca procesu, zarządził śledztwo adm in is tra 
cyjne".

Przy burzliwych oklaskach izba przyjęła ten 
wniosek, a minister sprawiedliwości oświadczył, 
iż nań się zgadza. Wywołało to szalone śmiechy 
jednych, przerażenie drugich. Bo w istocie, cóż 
to za konsekwencja u tego m in is tra  I Przed  
chwilą mówił, że rząd nie może n*c robić zanim 
nie skończy się proces sądowy, a po chwili zgo
dził się na niezwłoczne rozpoczęcie śledztwa !

A w aktach tego sądowego procesu są listy 
b. m in is tra  wojny Thibaudina do p. Limousin 
treści iniłośnej a w tonie tak skandalicznym, że

M a t o w a .
P O W I E Ś Ć

przez

W. CHEIIBULIEZ.

^  (Cit,g o a isz j) ,

% i .  . Zasłużył na szubienicę —  rzekł Seweryn,

C  * •“ szubien icy  być m oże; w k łżdym  razie
j  jest  się żauić.

het*  '’est zdaai# Pnni w t lrm * zględz>e '1 
■ęy -^-wracając się do Simony.

My Jaftl tchll^ a g^Boko.
, 6dzi } Już sama nie wiem, co myśleć —  odpo- 

f«i,v f  i wdzięczną byłabym kabalarce,
Al 7*1 m ° j l  przyszłość przepowiedziała.

<ł gw.eż nie 0 (u chodzi! — powtórzyła su-
de Mirevielle.

1*e ^ viięc? —  zapytał Seweryn.
'ze?m k&D pozwala sobie trzymać ludzi 

Mą J- *)d czterech miesięcy nie dał znaku
w za-

V? ] Ty
■ W h  0&iere-

Pa n L al 0 zapominasz, że pod tym 
t(, Zasto»ował się ściśle do wymagań puł-

Uuici iuc-Maur, który mu je  za mojem po-
\  ' 8ą ',et l 1.ol)i awić

a,Jiiczności, mój panie, w których nie- 
tk  . -Łr* . j est najświętszym obowiązkiem

!dtj)i 1 z? m ialec może tak długo kazać czekać 
\  %  p u ^ e j  dziewczynie, gdyż, za pozwo- 

moia synowicą je s t  ślicznąi n ą .

łuieJ podzielam zdanie  pani —  za-
^Weryn, zw raca jącf  na  pannę Saint-

°ezy m oże tym razem trochę za wymo-

—  N a pański honor i pańskie sumionie? — 
zapytała Simona, spoglądając na niego śmiało i 
z wdzięcznym uśmiechem.

—  Czyż pani wątpisz o tern? — odpowiedział 
chłodno.

— Trzeba jednak  raz z tern skończyć —  mó
wiła pani Mireyielle. —  Postanowiłam, że Simo
na nie wyjsdzie z Paryża, n ie  dowiedziawszy się 
o ostatecznych zamiarach swego kuzyna. Dajemy 
mu dwadzieścia cztery godzin czasu, aby nas 
przeprosił i oświadczył się. Jeżeli do ju tra  wie
czór nie otrzymamy od niego odpowiedzi, niech 
uważa wszystko za zerwane. Zschciej go pan o 
tern uprzedzić i oświadcz mu zarazem, że jeżeli 
jego wysokość nami wzgardzi, to potrafimy się 
pocieszyć.

—  Pod tym wzglądem —  odpowiedział Sswe- 
ryn  — pozwól mi pani nie polegać wyłącznie na 
jej zdaniu.

— Błagam  pana —  zawołała Simona, — zo
staw go pan w spokoju i nie nalegaj na niego.

—  Bądź pani p ew n ą ,  że będę strzegł jej go
dności iak mej własnej.

— Nie idzie tu o moję godność, a h  gdybym 
śmiała wypowiedzieć wszystko, co myślę . . .

— Odważ się pani.
— Zdaje mi się, że najlepiej w te n 1 tyciu jest 

niczego nie pragnąć, o " ic  nie prosić, niczego 
nie chcieć i czekać na wypadki. Z tern wszyst- 
kiem można być nieszczęśliwym , ale p rzyna j
mniej nie je s t  się wspólnikiem swego nieszczęścia.

— Odpowiem na to, że nie w operze komi
cznej ,.-zeba szukać prawideł do życia.

N ie od wczoraj s ta łam  się p rz e są d n ą . . .  o 
wiele dawniej . . .

To, co chciała dodać, wydało jej się tru- 
dnem do wypowiedzenia, i odstępując od przed
miotu, dla wydobycia się z trudnego położenia 
r z e k ła :

—  P a n n a  Trimlet, osoba bardzo rozsądna, mó
wiła mi n i e r a z : „Moje dziecko nie proś nigdy

prokurator przez szacunek dla uszu publiczności, 
przez wzgląd na moralność, m s dozwolił na  ich 
odczytanie, Są  i listy Wilsona, niszakwestjonowa- 
n e p o d i a d n / m  względem, a treści obojętnej. Ten 
właśnie fakt, że ow# listy w aktach zostały, a 
tam te dwa oddano W i l s o n o v i  on je pp«dił, 
rzuca podejrzenie, iż coś w nich m ur.ało  być 
kompromituj ącego.

Prefek t policji, który te listy oddał W ilso
nowi, otrzymał dymisją. Co zrobi W ilso n ?  Poło
żenie jego jes t  rozpaczliwo.... on tymczasem 
przeniósł się z E lizejów do£» łasnego pałacu. '

korespondencje.
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(D r. K .)  Na przyszły wtorek (15 b m.) 
zw*ł-uo wisc w sprawie nauki języka polskiego 
i wykładu r t l ig j i  w szkołach ludewych. Wisc o .- 
będzie się w Poznaniu , w sali Odeum, a rozpo
cznie się o 11 godz. przed południem. Odezwę, 
wzywającą na to zebranie wszystkich  Polr ów 
z pod pasowania  pruskiego,* podpisało 180 n a j
przedniejszych obywateli naszej dzien cy. Rzecz 
ra tu ra ln a ,  że inicjatorami wiecu są osoby in te li
gentne, a więc na odezwie widzimy podpisy a ry 
stokracji, duchowieństwa, szlachty i obywatel
stwa minjikiego. Nie idzie jednak zatem, żeby o 
potrzebach szuół ludowych miano radzić bez 
przedstawicieli ludu. Nie ulega wątpliwości, że 
będzie ich Oporo na wiecu.

Idzie  tyiko o to : nad czem właściwie r a 
dzić ? Jeśli  wszystko ma się skończyć na prote
ście, to zaiste szkoda zacnodu. P ro tes t  —  to nie 
atak, ani obrona; to tylko demonstracja te a t ra l 
na. Dobre są i takie demonstracje, ale tam, gdzie 
lud nieświadom swej narodowości i obowiązków 
względem niej. U na« są oae zbyteezne, ale są 
jeszcze i szkod'iWu. bo przy naszej narodowej wa
dzie b ran ia  pozorów sa  rzecz, mogą pobatamucić 
nas, t e  się coś rzeczywistego robi, k isdy właści
wie robi się jeno— widowisko.

Otóż wiec, nie bawiąc się w protesta, powi
nien obmyśleć obronę i atak. Obrona powinna 
być powierzona naszym sejmowym 1 par lam en
tarnym przedstawicielom, k ' .rym wiec dostarczyć 
musi materjału  rzeczowego o faktycznym stanie 
rzpezy w wielkiej masie ludowych szkół, aby po
słowie nie potrzebowali deklamować o niezgod .-o 
ści rozporządzenia językowego z pojęciami XIX 
wioku, z cywilizacją, i  etyką chrześcja iską itd., 
bo to wszystko byłoby groohem o śc ian ę ;  lecz 
żeby mogli cyframi i laktam, wykazać absolutną 
niemożliwość wyrzucenia polskiego języka ze szkół 
bez zaszkodzenia dzieła oświaty i urno'alnienia, 
a więc bez szkody dla ekonomicznej siły ludno
ści. Takie dowody mogą trafić do przekonania 
naszych wrogów, »aw#t „notorycznych ;« mówię: 
m o g ą ,  bo osobiście wątpię, by t r i f i ł r .

Atak —  należy do całego społeczeństwa. 
A tak być musi, bo kto broni się tylko, a m s  za
czepia, ten zawsze w końcu przegra, zawsze ule
gnie. J e s t  to reguła  bez wyjątków dla jednostek, 
dla społeczeństw, dla narodów —  w stosunkach 
prywatnych, czy publicznych —  w kwestjach za
równo m aterja lnych , jak  duchowych. Życis —  to 
walka, dla tego to naw et Kościół zowie się wo- 
i .i jącym ; a walka rokująea zwycięztwo—to atak. 
Nic to, że my —  to niby muchy wobec słoni- 
Niemców. Alboż Prometeusz nie porwał się na 
Z eusa  i nie pokonał g o ?

Więc atak. Lecz ja k i?  J a k  najmniej pięk
nego gadania, zachwycających deklamacyj, budo 
wania piedestałów dla tych i owych — jak  naj 
więcei skupiania myśli w jednym  kierunku, wy
trwałości i obowiązkowości. Wiec powinien wy
sadzić komitet dla ułożenia książek dla dziatwy 
ubogioj, w iejskiej; inny komitet powinien obm y
śleć środki finansowe na wydanie tych książek 
takie, żeby były za b e z c e n ; ^obrze byłoby także 
wydać serje kolorowanych obrazów religijnych 
i historycznych z opisami po lsk iem i; tak* obraz, 
wiszący za szkłem w domku włościańskim, b ę 
dzie propagatorem polskiej myśli. Wiec powinien 
rozdzielić się na tyle wieców ile je s t  powiatów, 
a te wiece zorganizować się w sta łt  stowarzy-

Boga o nie w iwych modlitwach, z obawy, aby 
go nie poprosić o zmartwienie."

—  1 owiedz pani w mem imieniu pannie T r im 
let, ze najcześeiej b rak  nam w życiu tylko od
wagi, by być szczęśliwym.

—  Ależ nie o to chodzi, —  przerwała pani 
de Mireyielle, która uznała, że rozmowa błąka 
•ię po m anow cach ; —  nie jesteśmy tutaj by dy
skutować nad kwsstjami wysoki*, moralności. 
Wezwaliśmy eię panie Maubourg, byś nam do
pomógł w skarceniu im pertynenta , dsjemy ci 
dwadzieścia cztery godzin czasu, nie żądaj ani 
m inuty  więcej... A  przedewszystkiem strzeż się 
wpajać w wice hrabiego przekonanie, że moja 
synowicą ma słabość do niego. Znnm ja  dobrze 
podobne słabostki, można się z nich wyleczyć 
w trzy tygodnie jak  z kataru.

Seweryn sehodząc zatrzymał się przez 
chv ilę Da lule. Głowa mu ciężyła, czuł w sercu 
ból i rzekł do sic] j e :  „Jestem za nadto uprze j
my i głupiej podjąłem się rolil  Nie powinienem 
był jej wj^cej w id z ieć !“ Ale niebawem, oburzo
ny na samego siebie dodał: „I cóż z tego, że
je s t  śliczną, że czuję do niej niebezpieczny po
ciąg, ani ona, ani n ik t  w świecie, tego nigdy 
wiedzieć nie będzie Gdy wyszedł na  ulicę, w y
prostował się jak  człowiek pewny siebie, wiedząc 
dobrze, że niKt i nic nie je s t  wstanie sprowa 
dzić go z prawej drogi.

Tego dnie miał jeść obiad z Maurycym, 
który wbrew swemu zwyczajowi znacznie się spó
źnił. Szczególniejsza, niezwykła jego postawa, 

derzyła Seweryna. W ice-hrab ia  był rozgorącz
kowany, m iał wzrok błyszczący, puls przys no
szony, głos drżący, rozprawiał obszernie o tern 
i o owem, tonem ostrym sarkastycznym, ale 
bez związku, z wybuchami fałszywie brzmiącej 
wesołości rozszerzając się nad drobnostkami, 
mięszając z sobą wszelkie sprawy i różne przed
mioty. Seweryn spoglądał na  niego ze zdziwie-

szenia oświaty, podobne do niemieckich Schul- ( 
Verein'ów. Wre«zcie wiec powinien jako kamień 
węgielny swej aircji położyć zadanie doprowa
dzenia do tego, żby każda rodzina polska, sto
jąca na jakimkolwiek bądź szczeblu społecznym, 
była szkołą dla właanej dziatwy.— I  to wszystko 
»poł*m będzi* atakiem potężnym.
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ważnych spraw stanęło na porządku dzb anym, 
ż« każdą z nich możnaby snadnie, chcąc ją  
wszechstronni* przedstawić, cały Nr. Przeglądu  
zapełnić. Choroba cesarza W ilhelma lada chwi 
la może się skończyć katastrofą, bez uprze- 
dnioh nawet cierpień, tak jak  to było z Wikto
rem Rugo, również olbrzymem. Obawa ta, po
dzielana przez wszyetkich świadomych rzeczy 
wzrasta wobec choroby następcy tronu niemieckie 
go, k tó ra  starego cesarza oczywista do ziemi przy
tłacza. Nikt już nie utrzymuje, jakoby następca tro
nu niemieckiego, nawet gdyDy mu życie p rzed łu 
żono mógł jeszcze tron zająć. Wobec ogłoszonej 
opinji pierwezych powag trudno przecież p rzy 
puszczać, żeby zdołano mu życie przedłużyć. 
Równocześnie ear zjsżdza do Berlina, a zape
wniają o bliskiem ustąpieniu Giersa. Post zaś 
oficjalna zapowiada, żo ta  podróż cara będzie 
miała doniosłe skutki. J a k ie ?  czyliżby Bism ark 
znowu się miał nakłonić  do tow ego koziołka 
politycznego, lub też czy car poctawi swoje u l t i 
matum i Rosja wyjdzie z bierności, do czeg** 
może ją  podbudzać nowe niepowodzenie w Azji, 
skoro E jub-chan  poddał eię A n g lj i .  Do tych w y
padków przyłąeza się mowa polityczna lorda Sa- 
l isbury’ego na bankiecie lorda majora — a 
w W iedniu zakłóca umysły i gorezy powszechnie 
sprawa już ni* pcbtyczna, zamknięcie teatru  
opery, k tó ia  jest klęską dla stolicy i nie małym 
skandalem.

N a takiem to tle rozgrywają się dalszo 
obrady delegicyjne z jednej strony, a rów no
cześnie dalsza akcia w spraw ach wewnętrznych 
ezeakich.

W delegacjach drugie expose hr. Kaino- 
ky’ego więcej jeezcze świat polityczny zajęło niż 
pierwsze. Drugie expose wygłosił hr. Ćalnoky 
pod w a ż e n ie m  ostrej noty w J o u rn a l de S t. 
Petersbourg. Powiedział vu to sam i s twierdził 
znaczenie i pochodzenie tej noty, użalając się na 
wrogą agitację prasy rosyjskiej.

I łów noczsm ie  dodał, ż* ma zapewnienie —  
więc świełe, ed niewielu godziz —  że i B ją ja  
pragnie, żeby sprawa bu łga re ta  nie sta ła  się 
powedem kolizyj międry państwami. Góż mówi 
to zapewnienie ? Ozy to pokój, albo nawrócenie 
się R osji?  Bynajmniej; znaezy ono zupełnie to 
same, co br." Kalneky w nierwezem ezpose po
w ie d z ia ł : że * prawa bu łgarjka  je s t  drobnym 
szczegółem, nad E urepę  ześ ciąży ogólne n a 
prężenie steiunków. R eija  o B ułgarją  wojny nie 
wypowie, ale ogólne etoeunki mogą dojrześ, za
ostrzyć się, mogą wywołać kolizje i eksplozje 
wielkie, a wtedy i szczegół bułgarski znajdzie 
załatwienie. Dla tego też dodał nr. Kaluoky 
ostrzeżenie, że za pokój bezwarunkowo w ka
żdym razie —  unter allen Umstaenden —  wcale 
ręczyć ni* może. Znaezy to, że wcale nie są 
wykluczone warunki i ewentualności, iż nawet 
mimo całej ligi pokoju, do której jak oznajmia 
lord Salisbury i A nglja  c ię przyłącza, przecież 
może przyjść z naprężenia  do pęknięcia strun i 
do wojny. Więc zbrojny pokój, który zdawał się 
tak p ,wnym, ni* jeet weale poko,em, lecz je d y 
nie przygotow annm  dc wojny. Obrady delegacyj 
nad nowym karabinem  nie mają też znc.czen.a 
opozycji, lecz przeeiwnie okazują dbałość o siłę 
obronną państwa, która łatwo może być do czy
nu powołaną.

Giałdy w całej Europie są wojenne, to je s t  
żo wszystkie kursa spadają. Zawisło ogólne n a 
prężenie  i bliskie katastrofy, których skutki mo
gą  być groźne. Nie trzeba zapominać, że i Bis- 
murk choruje, cierpienia newralgiczne go g n ę 
bią. Dęby m«ią tę. naturę, że nie chwieją się, 
ale jak  przyjdzie czas, od razu s i“ łamią. Zarosi

się na  pokosy śm .erte lna, które gdy raz /p ię  
czną, nie prędko ustaną.

Czeskie sprawy stoją na  porząd 
nym, akcja nie przerwana, powrócą o 
I z b y ; więc i niemi jeszcze z kolei j 
zajmę.
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gółowy program wielkich i rzadkich, uroczystości, 
ktorem* świat katolicki będzie święcił pięćdzie
sięcioletni jubileusz kapłaństwa Głowy Kościoła, 
s ta rca  o żelaznej woli a serca gołębiego i wiel
kiego rozumu, — starca, - który w tak krótkim 
czasie i to w czasie tak niezmiernie niewdzięcz
nym zdołał wysoko podnieść znaczenie Piotro- 
wej Stolicy.

Choć w styczniu dopiero rozpoczną się u- 
roczystośei, ale i teraz już zjazd je s t  wielki. Ma
ję tn i  ludzie z kiajew  dalekich, naw et z za oce
anu, śpieszą zająć mieszkania, bo potem efiy- 
baby musieli biwuakować pod słotnem w stycz
niu rzymskiem niebem. A byłby ten zjazd j e 
szcze liczniejszy, gdyby się Papież nie w ypra
szał od zbyt hałaśliwych pielgrzymek. Tak np. 
teraz, już z drogi te legram em  zawrócił jadących 
z F rancji  pod dowództwem jen. C hare tte’a daw
nych papiczkich żuawów, którzy tu chcieli wy
stąpić w mundurach swych, w szyku wojennym, 
z chorągwią i muzyką. Byłoby to może ni imiłe 
dla włoskiego rządu, mogłoby może przyjść do 
jakiejś ulicznej aws.ntury, więc z W atykanu wy
słano do jen . C hare t te ’a telegram, prosząc, by 
wrócił z drogi.

Po pielgrzymce robotników francuskich, o 
której pisałem, Ojciec św przyjmował g iem jum  
biskupów — asystentów tronu papiezkiego, k tó
rym przewodniczył ks. biskup 'j«nti patr jarcha 
stambulski r. 1. in  p a r ti lu s  infidelium. Biskupi 
ci ofiarowali Papieżowi, jako dar jubileuszowy, 
wielkiej artystycznej wartości tryptyk w stylu 
gotycko-łaeińsklm. J e s t  to obraz w kształcie 
kapliczki, otwierający się i zaraykrjąey za po
mocą złotych wierzei czyli podwoi, zaobny mi- 
s te rnem i rzeźbami i malowidłami. Zamknięty, 
wyobraża fasadę kościelną, niby pierwotną fa
cjatę św. Jana  Laterańskiego, zanim przerobio
nym i odnowionym został. Na przyczółku świą
tyni widać postać Zbawiciela, kopję tej, k tórą 
oglądamy na mozajce Mikołaja IY-go, przenie
sionej na zewnętrzną ścianę p rzrby tku  Scala Santa, 
gdzie się przechowują schody Piłata, Zewnętrz- 
i ia na u >u wierzejach po środku spostrzegamy 
w płaskorzeźbie herbowe tarcze Papieża i bisku
pów ofiaiodawców. Za otwarciem zaś tryptyku 
ukazuje się nam  wnętrze bazyliki, a mianowicie 
absyda, którą Leou X III-tv  tak wspaniale i z tak 
osobliwym artyzmem rozszerzyć kazał. Pe rspek 
tywa je s t  zdumiewającą i dno kościelne g łą 
bieje w naszych oazach z bizantyńskiemi swemi 
mozajkami na tle złocistem. Na starodawnej 
zaś m armurowej stolicy, stojącej w głęb ' absydy 
i osłonionej karmazynowym ad*muszkiem ! spo
strzegamy siedzącego Leona X III-go w potrój
nej koronie i papiezkick szatach, a wkoło niego, 
na pięciu s topniach tronu, stojące postacie bis
kupów ofiarodawców, wszystkie dziwnego podo
bieństwa. Postacie te powiększają się w miarę, ich 
zbliżania się do widza, a złudzenie optyczne jes t  
uderzającem. Ne otwartych wierzejach wyobrażeni 
są na dnie złotolitem apostołowie św. P io tr  i 
Paweł, tudzież obadwaj Janow ie ,  patronowie 
L a teranu .

Twóreą tego arcydzieła je s t  p. W incenty 
Marchi, artysta , znany nranow ieie  w Anglji 
z prac swych perspektywicznych. Towarzyszył 
on biskupom asystentom, a Papież, który jest 
znakomitym znawcą, tak sztuk plastycznych, 
jako i piśmiennictwa, zaszczycił go o s o  iwemi 
pochwałami.

K ardynał Langónieus, arcybiskup z Reims, 
przywódzca ostatniej pielgrzymki robotniczej, 
ofiarował Ojcu św., oprocz znacznej sumy w zło
cie, bronzową zdrobniała podobiznę posągu, jaki 
jego miasto wzniosło paDieżowi Urbanowi I I  mu, 
wiekopomnemu ogłosicielowi pierwszej krucjaty.

niem; Maurycy spostrzegł to i uspokoił się 
powoli.

Przy deserze zapytał gc co słychać z jego 
projektem tea tru ;  Soweryn opowiedział mu od
wiedziny małego Antosia i w ice-hrabia ruszył 
ramionami. W  uepesobieniu umysłowem, w ja 
kiem się znajdował od dwudziestu czterech go
dzin, postępek przyjaciela wydał mu się dzie
ciństwem, on zaś sam bohaterem  naiwnej po
wieści.

— Czyś zwarjował ? —  zawołał.
—  Jak  widzę, nic pochwalasz mnie.

Nio pozwolę ci popełnić takiego głupstwa.
- Jest  ono już nieodwołulnem, dałem się roz

czulić i nie żałuję tego, com uczynił. Moja kar- 
jera jes t  zapewniona i droga przedem ną stoi 
otworem. Tamten biedak je s t  obarczony r o u t n ą ;  
ni ich ten tea tr  zapewni mu kawałek chlebr Je  
Żeli nie zwycięży i nie u /ygka p ierw szeństw a 
nie będzie to przynajmniej z mojej winy. Prz^-’ 
puściwsz;, nawet, żebym stworzył arcydzieło cóż- 
bym zyskał na  tym konkursie?  Nieco tego dy
mu zwanego sławą. Zostawmy gc tym, którzy nie 
m ają  za co kupić sobie cygar havanna Masz 
oto jedno, które ci rekom endu ję ,—  dodał poda
jąc  mu cygarnicę.

W ice-hrabia  rozgniewał się na dobre, po
czął sie rzucać, wreszcie rzekł:

—  Mojem zdaniem jes t  to w ierutne g łupstw o 
i dowód niezdrowych zmysłów, poświęcać się dla 
kogokolwiek Życie jest walką. Światem rządzą 
silni, zręczni i ludzie, który h nic nie rozczula 
i nic od celu nie odwodzi. Niech Bóg się opie
kuje słabym, i kalekami. Masz talent, pielęgnuj 
go starannie  i c iągrij z niego korzyść, a niech

iedacy radzą sobie iak m o g ą ;  ludzkość tylko 
wdzięczną ci zr to będzie. W szystko dla jednych  
a nic dla drugich, takie je s t  prawo natury .  Two- 
jom zdaniem, źle świat je s t  zbudowanym. Nie 
myśmy go takim stworzyli, a dzisiaj rozumnemu 
człowiekowi nie pozostaje nic, jak  tylko być s t a 

nowczo niesprawiedliwym i myśleć wyłącznie o 
sobie, a bynajmniej nie o drugi *h.

— Wymownie prawisz, ale bodajbym przepadł, 
jeżeli myślisz to co mówisz.

—  A więc przepadnij... Od pewnego czasu 
pozbyłem się wszelkiej donkiszoterii.

—  A od jakiego czasu mianowicie? — zapy
tał Seweryn.

Maurycy spojrzał tylko na niego, ale 
nic nie odpowiedział Patrzyli sobie przez pe
wien czas oko w_ oko, jak gdyby krzyżowali 
szpady. W ice-hrab ia  przemówił pierwszy.

— Duszno tu, — rzekł wstając, —  idźmy się 
przejść. <

Wyszli i przechadzali się razem po bu l
warze.

— Ale, — rzekł naraz Seweryn, — byłeś 
wczoraj w operze komicznej, czyś zadowolniory 
z p-zedstaw ienia  ?

W ice-hrab ia  nio mógł ukryć podzielenia .
—  Któż ci mógł to powiedzieć ?...
— Mam jak  widzisz moję policię. Doniesione mi 

też, żeś spędził dłuższy czas w loży pewnej ko 
biety, której znosić ni6 możesz i którą nazwałeś 
perłą  zepsutych dzieci.

— I to prawda. Poznała mnie i -rudno mi 
było się wykręcić. Mogę chcieć w iej oczach 
uchodzić za pustelnika, ale nie za gbura

—  I zawarliście z sobą pokój?
—  Tak jest.
— Pokój serdeczny?
—  Moja bratowa była łaskawą, a ja  uprzejmym
  W każdym raz*e nie dla wszystkich. Gdy

byś był raczył rzucić okiem na lożę parterową, 
może byłnys spostrzegł kogoś, co cię z bliska 
obchodzi.

— Kogóż to ?
— Pa me Saint-M aur

(C d n.)
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Zdaje mj się, że przysłużę się Wam i p rzy
jemność uczynię, zaznaczając dalej, lubo całkiem 
dorywczo i p er  sum m a caplta  dary, jakie  Ojciec 
św. na jubileusz swój otrzymuje.

Sułtan przysłał  mu pierścień z soliterem, 
szacowanym na  70.000 piustrów; królowa-rejentka 
h iszpańska, Krystyna, inny pierścień z ogromnym 
szafirem, osadzonym w brylantowej gw ieźdz ie ; 
cesarz Franciszek-Józef pierścień i krzyż w ar
tości około 100,000 złr.; cesarz W ilhelm złotą 
infułę niezmiernej wartości, wyszywaną drogie- 
mi Kamieniami: jaśn ie ją  na niej 122 jaknaj-  
większe perty urjańskie, mnostwo brylantów, 
szafirów, rubinów i szmaragdów, oraz największa 
znana ucąua m arina. Królowa angielska, Wiktorja, 
ofiarowała wydanie princeps Vulg atu  w drogo
cennej oprawie, a król belgijski wizerunki Leo- 
polda I-go i królowej Marji Ludwiki w ramach 
bogato wysadzanych. Nadto króleweka rodzina 
belgijska składa Jegc  ŚwiąiobHweści przscudne 
koronki; h rab ina  F landrji  monstrancję, będącą 
arcydziełem ju b i le rsk iem ; księżniczk jej córki, 
Henrje ta  i Józefa, apara ty  kościelne wielkiej war 
t e ś c i ; nieszczęśliwa cesarzowa meksykańska prze
nośną kaplicę dla m is jonarzy ;  p. Ju ljusz  Gróvy, 
prezydent rzeczypospolitej fiancuskisj, z rep u 
blikańską oszczędnością, w imieniu rządu f ra n 
cuskiego i własnem, przysłał Ojcu św. sewrską 
wazę, która nie może stanąć na  równi z takie- 
miż wazami, darowanemi Piusów IK-m u przez 
Napoleona I I I  go, a zdobiącbmi bibljt teką  w aty
kańską. Zresztą p. Gróyy zaćmiony także został 
podarunkiem m arszałka M ac-M ahon’a i księżnej 
Magenty, j»go małżonki, którzy przysłali dwie 
piękniejsze jeszcze sewrskie wazy.

Szlachta rzymska ofiaruje Ojcu św. zdro
bniały łuk tryumfalny z bronzu, naśladujący ten, 
jaki sena t  i lud rzymski wzniosły w 826-ym r. 
cesarzowi K onstantem u po jego zwycięztwie nad 
M aisenejuszem , który chciał zagarnąć  Rzym.

Duchowieństwo rzymskie składa Papieżowi 
szczerozłote klucze niebieskie, z potrójną u góry 
koroną, a proboszcz rzymski drogocenną stułę.

Oficerowie byłego wojska papiezkiego po
dają wielki kałamarz ze srebra  i złota w stylu 
odrodzenia. Posążek sw. Michała Archanioła  ro z 
tacza nad nim skrzydła, a na czterech jego ro
gach  widać m isterne  medaljony, wyobrażające 
św. Joachim a, Leona, Franciszka i Tomasza.

Uczniowie seminarium rzym»kiego przyno
szą posąg św. Tomasza z Akwinu, dłuta snyce
rza Cezara Aurelego, twórcy znanej we W ło
szech grupy „Galileusza i Miltona".

Mieszkańcy Kolumbii przysyłają zupełny 
zbiór broni, ozdób, szat, naczyń i narzędzi uży
wanych w Ameryce przed jej odkryciem. Mówią, 
że Papież daruje go etnograficznemu muzeum 
propagandy.

Hr. Didierjoan zawiadowca w ie 'k :ej ręko- 
dzielni kryształowej w Saint-Louis pod Metzem, 
w Lotaiyngji,  przystał olbrzymi pająk, którego 
os środkowa ma cztery m etry wysokości. Dwa 
tysiące robotników dość długo nad nim p r a 
cował*.

W tych dniach przybyłe pięć wielkich wa 
gonów, napełnionych darami z djeeezyj nie
mieckich, jedenaście ogromnych pak darów 
z Linzu w Styrji, oraz przestronny wagon z dje- 
cezji orleańskiej we F rancji ,  naładowany ofiara
mi. Przywiózł on przepyszną podeoiznę sz tan
daru Joanny  d Arc.

Z tajemnic Bulgarji.
II.

Trzynasty  lipca 188 i rozpoczyna nową epo
kę w dziejach Bułgarii. W dum tym otrzymał 
ks. Aleksander pełnomocnictwo od wielkiego so- 
b ran ja  i wystosował do narodu bu łgarsk :ego m a
nifest, w którym dziękując za dowody zaufania 
przekazał z własnej woli roztrząsanie i załatwia
nie wszelkich spraw finansów)eh sobranju. Tego 
samego dnia podał się do dymisji generał E rn -  
roth, a Ohitrowo, który dzięki w iływom zajął 
miejsce odwołanego na  życzenie księcia — Ku- 
manyego zapowiedział przybycie gen. Struvego 
(mającego się s tarać o koncesje kolejowe) i ode
gra ł  ważną rolę przy tworzeniu nowege mini- 
sterjum.

Przybycie Struwego było dowodem, że ko- 
ter<a zydowsko-panslaw.styczna zaowu wydobyła 
się na wierzch. Genera ł przedstawił swą prośbę 
imieniem rządu rosyjskiego, którego reprezen
tantom być się mi śnił. Prócz tego przywiózł l i 
sty polecające ed gen. Obruezewa, szefa sztabu 
generalnego.

Pp. Gunzburg i Poljakow byli jeszcze cią
gle finansjerami przedsiębiorstwa, jak  to później 
zeznał gen. Struve, dodając, iż cała jego rola 
ograniczała się do kierowania robotami. Nie wy
mieniano jednak  jaw uie  tych, którzy dawali pie
niądze, koterja kryła  się tedy w głobi seeny, po 
za plecyma Obruczewa, Chitrowa, R am h n g -n a  i 
Struvego, którzy wszystkiem zawiadowali. Jeśli 
właściwi aktorowie byli n iew idzh ln i ,  to dla te 
go, aby nie zrażać do przedsiębiorstwa B u łga 
rów, którzy pp. Giinzburga i Poljakowa znali 
zoyt dobrze, aby im mogli ufać. Jeśli  zaś wy
suwali na  pierwsze plany rząd carski, to znowu 
dla tego, aby tem pewniej otrzymać koncesję.

Ministerjum, któr6go członkowie mianowani 
byli po największej części wedle wskazówek Ohi- 
trowa, składało się z następujących osób : P o d 
pułkownik Rem lingen miał tekę spraw wewnę
trznych i robót publicznych , generał Kryłow — 
wojny, Geleskowicz —  skarbu, Tewarow —  sp ra 
wiedliwości, W ulkowitz  — spraw zewnętrznych 
i wyznań, wreszcie Jireczok — oświaty.

R em lingen i Kryłow byli Rosjanami, T ew a
row zaś Wołochem, wychowanym w Rosji, tak 
iż go także za Rosjanina uważać należało. —  
W końcu Jireczek był Czechem. Tak więc z 6 
ministrów dwóch tylko było B u łg a r im i.  Do tego 
rezultatu przyczynili się zresztą także konser
watyści. Aby ich nie oskarżano o te, iż zamachu 
państwowego dokonali jedynie w tym celu, aby 
zeń w jdobyć osobiste korzyści, nie chcieli wstą
pić do gab.netu. Ministerjum liczyło też w swym 
ikładzio tylko jednego konserw atystę :  Wulkowi- 
cza. P ierw sza rada  m inis trów  Dod przewodni
ctwem księcia zebrała się d. 30 lipca. Byli na 
n ie j :  książę, Chitrowo, Remlingen Struve, Ko- 
pytkin, J ireczek, Geleskowicz i Wulkowicz. Ron- 
cesjonarjuszów reprezentował; Chitrowo, którego 
obecność musiała trochę w kłopot wprawić m i
nistrów i uczynić ich uległymi jego życzeniom.

Po ożywionej dyskusji, w której bułgarscy 
członkowie gaoinetu  energicznie bronili in te re 
sów kraju ojczystego, zmuszając gen. Struvego 
do ponownej modyfikacji projektu, uchwalono, iż 
wstępne stud ja  lir ji kolejowej Sofja-Ruszczuk ma
ją  kosztować nie więcej, jak  300.000 franków i 
że gdyby jen. Struve przy publicznej licytacji 
ofert nie u trzym ał się, to nowy koucesjonarjusz 
lub rząd będzie musiał mu zwrócić owę sumę 
300.000 franków.

Uchwalono także, iżby minister spraw we
wnętrznych. w atorego zakres wchodziły także

roboty publiczne, w urzędowem piśmie zako
munikowano jenerałowi te ośv, adczenL . Jakoż 
w kilka dni później wystosował rzeczywiście do 
niego minister spraw wewn. Rem lingen ów list, 
ale podał w nim fałszywie uchwałę ministrów. 
Wbrew bowiem ich postanowieniu napisa ł,  że 
prawo przestudjowania linji Sofja-Ruszczuk i 
przedłożenia odnośnego kosztorysu, zastrzeżono 
wyłącznie jen. Struv#mu. Uwiadomiono zaraz 
księcia o tym zuchwałym postępku ministra, a 
szacharka pociągnęła za sobą daleko sięgające 
następstwa, doszedłszy bowiem do uszu pub li
czności, zadała w jej pojęciach srogi cios powa
dze Rosji.

Tu miejsce najstosowniejsze wspomnieć o 
zachowaniu się ajentów rosyjskich względem 
księcia.

W  pierwszych miesiącach po zamachu s ta 
nu, postępowanie p, Chitrowa było zupełnie p ra 
widłowe. Idąc na rękę ks. Aleksandrowi stał się 
przedmiotem nienawiści ze strony partji  postę
powej, która nie mogła  przeboleć u tra ty  władzy. 
W  tym to właśnie czasie Dragan Cankow, g ło
wa tej partji, wystosował sławny swój list o- 
twarty  do p. Chitrowa. L is t  ten kończył się sło
wami rosyjekiego przysłow ia: r Mnie nie nęci 
ani twoje żądło, ani twój miód". Jakże czasy 
się zmieniły ! Ten sam Canków jes t  dziś na j
zagorzalszym apologetą i s tronnikiem Rosji. J a 
ko praktyczny filozof, umiał on poskromić swą da
wną nienawiść i przyszedł do przekonania, ze 
bądź co bądź miód lepszy od żądła.

Nie przewidywał p, Chitrowo tej zmiany i 
zażądał ukaran ia  Gankowa, zaniechał jednak 
zemsty na usilne naleganie  księcia. Uczynił to 
tem chętniej, że układał plan pewnej politycznej 
akcji na  w łasną  rękę. Jużto  Chitrowo nigdy nie 
mógł się oswoić z tą  myślą, iżby bułgarscy m i
nistrowie śmieli stawiać opór jego r ł a d z y  i za
biegom koterji.

Uniesiony złością, zawiązał stosunki z kil
koma umiarkowanymi liberałami, którzy przeszli 
do obozu partji postępowej. Znajdowali się mię
dzy nimi także Burmów i Bałabanów, którzy e 
ile zawziętymi byli przeciwnikami pretensyj ro 
syjskiej agentury za czasów swego ministerjum, 
o tyle znowu teraz stali się aż do przesady un i
żonymi służkami Rosji.

Chitrowo pozornie jeszcze przez czas długi 
okazywał uległość względem księcia, ale potaje
mnie namawiał min. Remlingena, aby coraz m o
cniej popuszczał wodze swym machinacjom. 
A trzeba wiedzieć, ż# i bez jego namowy spra
wował rządy ów miernie  wykształcony, ale ogro
mnie zarozumiały jegomość, w sposób taki, że 
ludność wzdychała do epoki, kiedy rządzili ba
szowie, jak  do złotych czasów. Administrację 
upraszczał on knutem i nahajem. Nahaj służył 
mu do codziennego użytku, knu t  w chwilach u- 
roczystych.

Pan m inis ter  spraw wewnętrznych od rzu 
cał zupełnie wszelkie więzy budżetowej dokła
dności, tak krępującej. Pełnem i rękami czerpał 
z budżetu, s twarzał dla swych przyjaciół syne
kury i zgoła nie troszczył się o to, jak  wypa
dnie potem obrachunek. A równie ho jiie  eypał 
bułgarskim groszem protegowany przez Rem lin- 
geDa i Chitrowa szef gekcji drogowej Kopytkin. 
Po jego usunięciu wyszły na  jaw fakta wprost 
skandaliczne. N* p rz y k ła d : Po s tru tynew aniu
rachunków skonstatowano, że budowa pewnych 
drog kosztowała bajeczną sumę 220.000 fr. ud 
kilometria. Trudno się zaś dziwić,jeśli po wyjściu 
tych faktów na jaw. opinja publiczna p rzy p isy 
wała ich winę nietylko Kopytkinowi, lecz także 
Remlingenowi i Chitrowowi, którzy Kopytkina 
swą wysoką opieką jawnie otaczali.

8urowy sąd wydany przez opinję publiczną 
w Bułgarji  na  rosyjskisgo agenta  dyplom aty
cznego, znajdował jeszcze w tem swe uzasadnie
nie, że Ohitrowo znany był jako ezłewiek pozo
stający w ciągłyeh kłopotach finansowych, że 
go wierzyciele z Saloniki ustawicznie ścigali i 
żs jago weksle w znacznej liczbie kursowały  po 
miaście.

Przy tem nie było rzeczą tajną, że po od
wołaniu Chitrowa z K onstantynopola , gdzie fun- 
gował jako konsul generalny, skonstatowano 
w kasie koneularnej deficyt. Później, opuszcza
jąc  Bułgarję , zostawił także w sofijekiej a g e n tu 
rze podobną pamiątkę w postaci 75.000 franków, 
które podnosił z bułgarskiego baaku na ra c h u 
nek agencji. Pon.eważ zaś nie umiał zużytkowa
nia tej sumy usprawiedliwić w obee swego rzą
du, więc Sosja  odmówiła uznania pretensji banku.

Około tego czaeu, poczęły Ausiro-W ęgry 
napierać na  wykonanie § 10 trak ta tu  berlińsk ie
go, dotyczącego budowy kolei wechodnich, i za 
powiedziały rychło nastąpić mające aebranie  się 
koiferen*  ; d ąuatre. Panu  Ohitiowo ta wiado
mość poezła nie w smak, bo groziła pokrzyżo
waniem planów koterji. Jnsnem  było, że B u łga
rzy przyjdą do p r iekouania ,  iż należy przedo- 
wszystkiem wziąć się do budowy kolei z W akarelu 
do Oarybródu i że w obec tego mniej m i  kiedy
kolwiek okażą się skłonnym i do wyrzucenia no 
wych miljonów swego m ajątku w błoto, bo by
łoby to napraw dę wyrzucenie pieniędzy w błoto, 
gdyby aprobew ano projekta  iydowsko-pauslawi- 
stycznej koterji.

Zaczął tedy Ohitrowo nalegać na księcia, 
aby natychm iast rozuano Giinsbergow. i Poljako- 
wowi koncesję na budowę linji Śofja-Ruszczuk. 
Książę odesłał go do swych ministrów, a ci przy
parci do muru, zażądali, aby im udowodniono 
urzędowymi dokumentami, nie zaś listami pole
cającymi, że rząd rosyjski w istocie życzy sobie 
wybudowania tej linji. Nadto postanowili ze swej 
s trony  jeszcze ten w a ru n e k : aby Rosja albo dała 
subwencję aa  budowę tej kolei, jako wrzekomo 
ważnej dla niej ze względów m il1 arnyeh, albo 
przynajmniej aby zagw arantow ała  ewentualną, 
na ten cel zaciągnąć się mającą pożyczkę. Je sz 
cze i teraz nie oał Chitrowo za wygranę. Po 
o tr /vm aniu  takiego dictum  acerbum  wyruszył na
tychmiast do Rosji. Wkrótce dowiedziano się w So- 
fji, że był na audjencji u cara i te  car polecił mini- 
nistrom rozpatrzyć projekt linji Ruszczuclro-So- 
fijskiej. Dowiedziano się jednak  zarazem, że na 
radzie ministrów były zdania podzielone co do 
użyteczności tej 1 inji, i że skutkiem przedsta
wienia m in is tra  skarbu, rząd rosyjskich wszelkich 
zasiłków stanowczo odmówił. Bułgarskim m in i
strom oznajmiono jedynie, że jeśli eńca tę liuję 
koniecznie budować, to projekt ich zostanie przez 
Rosję przyjęty do życzliwej wiadomości i że Ro
sja usiłowaniom ich będzie się s tara ła  dopomódz 
poleceniami do róŻDych banków. J ed n tm  słowem 
projekt kolejowy wzią» w łeb raz na zawsze, a 
Rosja pokropiła upadek święconą wodą na wie
czny odpoczynek.

Tak więc Chitrowo z nosem spuszczonym 
na kwintę powracał do Bułgarji.

Tymczasem Remlingenowi udało się n a re 
szcie doprowadzić do zupełnego wyczerpania cier
pliwości księcia.

Z gorzkiemi na niego skargami wysłał ksią 
żę pismo do cara, prosząc, aby mu pozw onł na

miejsce Rem lingena mianować B ułgara  minietrem 
spraw w ewnętrznych. Car zatelegrafował w od
powiedzi : —  „Pozwalam W aeiej Wyeokeści na 
tę ostatnią próbę z bułgarskim m in ie ire* ."

P. Rem lingen został u iu n ię ty ,  co na tu ra l
nie małą było dla Chitrowa klęską. S tała  się 
ona jeszcze cięższą przez to, iż tekę opróżnioną 
po Remlingieni* objął Naczewicz, a pod jego z a 
rządem nie m iał Kopytkin *o robić. Odtąd Ohi
trowo a ta łs ię  Eajadłym wrogiem księcia. Jaw nie 
popierając partję  postępową, której dzienniki 
w najnieprzyzwoitszy w świecie eposób rzucały 
się na  keięcia, począł oprócz tego uzbrajać je sz 
cze bandy nicponiów i epryszków, aby wyełać 
je  do Bośnji, gdzie właśnie wybuchło powstanie. 
B in d y  te chwytano na g ran icy  serbskiej i po 
kąsało się wtedy, że ich członkowie, Bułgarzy i 
Ozarnogórey, zaopatrseni byli w rosyjskie pasz
porty. Skutkiem tego książę, jakkolwiek eałkiem 
niewinny, m usiał się nasłuchać ed Auatro-Wę- 
gier ni* mało cierpkich uwag. Na iem zaś ni* 
koniec.

Rozgoryczony tera, ż* wyrwano mu z rąk 
władzę i pozbawiono go sposobności do obłupie- 
nia Bułgarów, powziął Chitrowo plan urządzenia 
zamachu, któryby się skończył strąceniem księ
cia z tronu. Uroił sobie niegodziwiec, że cała 
arm ja pójdzie na lep jego, ponieważ służy w niej 
wielu rosyjskich oficerów. Dla awanturniczego 
pomysłu udało mu się w istocie pozyekać gen.

ryłowa, który przypomniał rosyjskim oficerom 
w rozkazie dziennym, że jako rosyjecy poddani 
podlegają roeyjskiej agencji i ponieważ ta agen
cja reprezentuje cara, więc powinni być jej ślepo 
uległymi. Poduszczuny przez Chitrowa. Kryłow, 
po Wjduniu togo rozkazu, pojechał do Tatar-  
Bazarczyku dla podburzenia oficerów, skąd j e 
dnak po dwóch dniach powrócił na  wezwanie 
księcia, który kazał mu niezwłocznie podać się 
do dymisji. 1

Choroba niemieckiego następcy tronu.
Opinje lekarzy przechowywane są w takiej 

tajemnicy, że trudno dociec prawdy. Ogólnie ty l
ko głoszą, że konsultacja wydała rezultat niepo
myślny, a mianowicie skonstatowała  konieczność 
wykonania operacji. N aw et B eićhsam eiger  wy
znaje, ' e  konsyljum nie zdołało usunąć otifcw 
przez Mackenziego wypowiedzianych. Wobec tego 
i stosownie do woli, ojca wyjedzie prawdopodobnie 
pacjent do Berlina, gdzie operacji dokona dr. 
Bergmann. Dzienniki berlińskie donoszą, że po
dróż ta je s t  już rzeczą zdecydowaną. Post zapo
wiada nawet bezzwłoczne przybycie księcia do 
Berlina. W jednym  z wagonów przeznaczonego 
na ten cel pociągu urządzono izbę operacyjną na 
wypadek, gdyby obrzękłość krtani pomimo wezel- 
kich środków zapobiegawczych do tego stopnia 
się wzmogła , że pacjentowi groziłoby udu
szenie.

W berlińskich sferach dworskich paouje o- 
gromne przygnębienie. Obawiają się, aby jedna  
katastrofa nie pociągnęła za sobą innej, w sku
tkach jeszcze donioślejize.i. Co się tyczy cesarzo
wej Augusty, to z Koblencji donoszą, ż# ma się 
bardzo źle.

Berlin  cały wporusaeniu. Choroba pacjenta 
z San Remo zepchnęła  wszystkie inne sprawy 
z porządku dziennego, a prasa  przygotowuje już 
nekrologi ks. Fryderyka.

Równocześnie sfery lekarskie s tarają  się 
przeciwstawić wywodom prof. S to re k a ,  która 
wczoraj podaliśmy, wyniki ostatnich badań ua 
polu radowych cierpień krtani.

Tak np. ogłasza pewien lekarz w Possische 
Ztg., że był podebnie c h e r j ,  jak  książę, a gdy 
po czternaatu miesiącach, mim* ciągłego usuwa- 
Dia nowotworów, ni* doznawał polepszenia, pod
dał się operacji. Dr. Ktlster wyjął mu tylko 
tę część chrząstki krtaniowej, na któr«j rak się 
usadowił i chory zupełni* wyzdrowiał.

N a to n a l Ztg. zwraca się także przeciw 
Stoerckowi i twierdzi, że wedle otrzymanych wia- 
domośei meże wystarczyć dla ocalenia pacjenta 
częściowa tylko eksstyrpaeja chrząstki k rtan io
wej, a gdyby nawet trzeba było całą krtań  wy
ciąć, to operacja może się udać: mebezpieczeń- 
• two grożące życiu radykalni* usunąć.

Ks. Wilhelm, przybywszy do San-R^rno 
konferował i wezwanymi lekarzami, wypytywał 
ich szczegółowo o wszystko, co cię do choroby 
odnosi, a Maekenziemu kazał narysować wnętrze 
k rtan i oj»a, w tym stanie, w jakim się ona tw az 
znajduje. Do dziadka i do dworów europejekich 
wyełał ks. Wilhelm — powtarzamy to za donie- 
aieniem Foss. Ztg. —  telegram tej o sn o w y : 
„Papa sieht gu t aus ; m ory en (10) grosse Con- 
su lta tion“.

Przy tej aposobności wydobyto iLpjffnb te
raz aa jaw szczegół, który wyjaśnia jakim epo- 
sobem MaekeLzie przyszedł do opieki lekarskiej 
nad księciem

Jeezcze na wiosnę uznał dr, B ergm ann ko
nieczność dokonania operacji, a rodzina następcy 
tronu była gotowa zdecydować się na ten  krok 
stanowczy. Był już pono nawet dzień w tym 
celu oznaczony i opowiadają, że B ergm ann  za 
proszony co kogoś na obiad, odmówił, tłumacząc 
s :ę tem, iż znajduje eię w przededniu  chwili 
najważniejszej w eałem jego życiu. Ale zanim 
ta  chwila nadeszła, wezwał go ks. Bisraark de 
siebie i zwróciwszy jego uwagę na nadzwyczaj
ną odpowiedzialność, jaka eięży na operatorze 
następcy tronu, wezwał go do złożenia w a rch i
wum państwowe*) wyczerpującej i należycie u m o
tywowanej opinji, jako też do poddania tej opinji 
pod eąd znakomitych speejabstów zagranicznych. 
B ergm ann uczynił życzeniu zadość i wymienił 
jbko powagi w tym dziale medycyny, między 
innymi dr. Stoercka w W iedniu i dr. M o ń lla  
Mnckenziego w Londynie. Dopiero w skutek te
go przedstawienia został Mackenzie powołany do 
Berlina, a po obejrzeniu chorego, oświadczył, że 
się nie zgadza na operację i podejmuje się wy
leczyć chorego bez niej.

Taki komunikat pojawił się te r .z  w prasie 
berlińskiej, Kto wie jednak, czy nie umieszczono 
go dla tego tylko, aby uśmierzyć w Niemczech 
opinję publiczną rozirytowaną na „Anglika" i na 
króiowę Wiktorję, która, go protegowała i zale
ciła swemu zięciowi.

Profes. dr. B. F rankel w Langenbecka 
„Archiv“ (tom 34 — zeszyt 2) p isze: „Wycię
cie krtan i w takim tylko razie je s t  nieodzowne, 
jeżeli rakowate obrzmienie zajęło całą jej ś rod
kową część. N atom iast jeżeli ono rozwinęło się 
tylko na jednej jej stronie, to wystarczy wyciąć 
tylko tę  potowę krtani, a w tagim razie choremu 
pozostanie druga jej połowa, razem z jednem 
wiązadłem głosowem, co mu da możność tworze- 
n ia  dźwięków głosowych. Wtedy także nie ma 
potrzeby wstawiania do gard ła  sztucznego ap a 
ratu głosowego, który je s t  n iezbędny przy wy
cięciu całej krtani, a swoją drogą mewisie po
żytku przynosi. Profesor B ergm ann dokonał wła

śnie takiej operacji z połową krtani u znanego 
posła do parlamentu niemieckiego, Ju ljusza  Wig- 
gersa, a chory już w trzecim tygodn;u po ope
racji opuścił unikę. Od tege czasu do dziś 
dnia, kiedy piszę te słowa, minęło pół roku i p. 
W iggers ma się zupełnie dobrze, a ani razu nie 
pokazało się u niego UiC takiego, coby dawało 
do myślenia że może przyjść do recydywy. O d
dychał on i połykał doskonale, a za pomocą je
dnego więzadła głosowego mówił zupełnie wy
raźnie".

W  dalszym ciągu tej rozprawy pisze dr. 
F rankel : „Pak na krtani nie jeet tak niebezpie
cznym i ezkodliwym dla organizmu, jak  wtedy, 
gdy powstaje na innych ważniejszych organach. 
Bo naprzód na krtan i rośnie znacznie powolniej, 
powtóre mniej ma skłonności do przechodzenia 
na inne sąsiednie części eiała, i wreszcie dla 
tego że dopier* znacznie później zakaża okoli
czne gruczoły. Przytem jes t  z togo względu tak
że lepszym, że na krtani zdradza o wieie wcze- 
Iniej swą obeeność niż na innych organach. Za 
pomocą laryngoskopu (instrum entu  do zaglądania 
w gardło) i częściowych ekstyrpacyj można tu
0 wiele prędzej rozpoznać jego istnienie, a przeto
1 o wiele wcześniej rozpoezą jego kurację".

i?
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Wielmożny P a n i# !
Że u nas w kraju ziemianom od lat kilku 

źle się powodzi, to nic n o w eg o ; ale że ten rok 
był cały tak zły jak  żaden od la t  dziesięciu, to 
pewna.

W iosna była słotna; czas kwitnienia żyta i 
pszoniey był burzliwy i słotny. Potem przez kil
kanaście dni w lecie panowały afrykańskie u pa 
ły, stąd ziarno tak zboża jak i koniczyny pod
palone.

Owsy, boby, wyki, koniczyny po najwię
kszej części pogniły, zrosły, gdyż zbiór ich wła
śnie w czasie dwumiesięcznej słoty nadszedł.

Nie dosyć, że słot* wiele zboża pognoiła; 
ale np. u mnie do znacznej szkody w życie, j ę 
czmieniu, owsie i ziemniakach przyczyniły się 
dziki, które całemi s tadami z moich i sąiiednich 
lasów po necy po zbożach ryjąc przechodziły. 
Rozkładano oguid każdego wieczora, trzej najęci 
ludzie całe nocy strzelali, aby odstraszyć tych 
szkodników ; jednak  to nic ni# pomagało na kil- 
kusetmorgewych łanach. Co dzień straż meldo
wała, że strzelano do dzików w pewnsm miejscu, 
gdy tymczasem w drugim  oddalonym łanią zna
czne poczyniły szkody. Udawałem się z prośbą 
do starostwa celem zarządzenia obławy; prośba 
moja ni# odnioeła skutku żadnego, a starostwo 
naw et odpowiedzieć nie raczyło.

Jak  w i.ik ie  szkody dziki (nie mówiąc już, 
co włościanom zrządziły) mnie poczyniły w zbo
żach, będzie najwymowniejszą miarą, ż* po 64 
korcach zasiewu pszenicy zebrałem 840 kóp, a 
z tych conajmniej jed n a  szósta zmierzwionej, 
wytłoczonej i zjedzonej p rz .z  dziki. Ziemniaki 
tak  zryły, że po 103 korcach wysadzonych ze
brałem  j  88 korey.

Owsy także wytłumiły dziki tak dalece, ż# 
posiawszy tego roku o 20 korey więcej jak ze
szłego roku, zebrałem o 100 kóp mniej, i te po 
najwiękizej części zbitego, zjedzonego.

Wyka przepadła  zupełnie, a nasienna ko
niczyna (na upały w lipcu i sierpniu nainżona) 
została podpaloną tak dalece, że ziarno nikło, a 
że w czasie zbiorów słoty z burzami nastały, 
więc wygniła i wymłóconą burzami została. Na 
łanie 20morgowym zebrałem 66 kóp po 3 garnce 
wydających, z których półtora garnca śmiecia 
otrzymuję.

Boby zebrałem, ale ziarno tak miękkie, że 
trzeba suszyć po e tryehach; a co go w pulu zo
stało, to uŁjlepiej okaż# to, że po 10 korcach 
zasiewu 44 kopy zebrałem.

Ja k  wszędzie w kraju, tak  i u nas robotnika 
dostać było trudno, bo sobie na  gwałt robili, su
szyli i zbierali.

Zle było, je s t  i b ę d z ie — bo opieki znikąd 
żadnej —  ceny zboża p rz .z  utworzenie giełd 
zbożowych, trzym ają się tak nisko, że oczywista 
stra ta  okazuje s i ę ;  kapitaliści na giełdach z d o - 
żowych, duszą producentów w rozmaite spoioby 
a biedny rolnik, potrzebując gotówki, musi z o- 
ezywistą swoją s tra tą  pracę w poci# czoła ze
braną sprzedać.

Gdyby przynajmniej chłopu lepiej powo
dziło się, toby jeszcze te nowe społeczne sto
sunki pocieszały ludzi myślących. Lecz tego nio 
można spostrzedz. Od założenia nieszczęśliwego 
banku włościańskiego, od czasu, jak żydom wol
no kupować dobra i g ru n ta  chłopskie, lud zu
pełnie zubożał i został wywłaszczony z ojcowi
zny —  jakkolwiek pierwej, nim te dla niego do
broczynne instytucje nastały , nim żydzi wyku 
pywać poczęli, lud t#n był tak do swej ziemi 
przywiązany, żeby za nic w świecie nie sprze
dał jej ani kawałka. Dziś zobojętniał na ten wi
dok swego położenia, sprzedaje kawałek po k a 
wałku żydom, a sam z dziećmi idzie o żebranym 
chlebie.

Zdaniem mojem było i pozostanie to, że 
wszelkie banki i instytucje nawet Towarzystwo 
kredytowe ziemekie, są tak dia większego, jak 
i dla mniejszego posiadacza ziemi, klęska. Gdy
by tych banków nie było, to trudność dostania 
gotowizny byłaby dobrodziejstwem dla ludzi. 
W ogóle tak szlachta jak  lud nasz łapezjw ie 
pożycza, czy mu trzeba, czy nie, aie zważając 
na skutki n isdotrzym snia  te rm inu ,  lecz bierze 
pożyczkę, bo ją  dostać może, nie obliczywszy się, 
że z gospodarstwa tak jeden  jak drugi, nawet 
2 y a proc. nie będzie miał, a tymczasem po 5 
proc. i po 6 proc. instytucjom płacić musi i to 
pod rygorem tym, że-go banki zmuszą opuścić 
posiadłość.

Łatwość dostania pieniędzy je s t  więc we
dle mego widzen;a rzeczy dla naszego całego lu 
du i szlachty wielkiem nieszczęściem. Ręczę, że 
J / a  tych dłużników po rozmaitych bankai.h po
życzało pieniędzy nie na produkcyjne cele, ale 
na urojone 1 Przechodzimy we wszystkich trzech 
zaborach takie rzeczy, o których nigdy marzyć 
nie mogliśmy. Wszystkie rządy ciągle robią do- 
świ-dczenia na naszej skórze. Dziś już żadna 
z naszych ziem nie podobna do siebie. Zuboże
liśmy w całem słowa znaczeniu i obawiam się, 
czy me nad<jdzie niebawem czas, że jak  dziś 
my o ra unku Wielko-Polski myślemy, tak o nas 
myśleć będzie trzeba.

W o j n y !  mimo okropnych nieszczęść, m i
mo gwałtów, pożarow, ru i r  majątkowych, kalectw, 
chorób i rozmauyc i kięsk, jakie sprowadza — 
niuwię: wojny t r z e b a ! bo żyć w ta li /n  stanie, 
jaki je s t  teraźniejszy, to nie do wytrzymania. Kto 
szczęśliwie przeżyje i szczęśliwie przejdzie to 
największe, jakie być może nieszczęście „wojnę" 
ten moż° przecie doczeka się szczęśliwego bytu, 
— życia I

Gzy scan obecny, ten pokój pod bronią nie

zrujnował E u ro p y ?  a najwięcej nasz?J :eSt 
Czy był kiedy tak biedny kraj nasz, j alcl. -a (O 
te raz?  N igdy! Co mi z pokoju, ie^e ' zBô i 
dzień z głodu umierać muszę, lepiej osta ' ^  
bo żyć ciągle w mękach, troskach, kra^ 0jftcij 
skutków, to lepiej zginąć 1 Mój 0
przed 40-tu laty 250 zł. wszelakich podatkó > ^  
płacę 800 zł. N i e n a r z e k a m , bo ' 0. 
to nie pomoże — ale jak jeszcze z b i  Blk 
k ś j  p o t r w a ,  a zno < u jakiś  drugi M a u 
c h  e r wynajdzie jeszcze lepsze mordek 
rzędzie, tak wtedy, mój kochany szlachcic i ^  
dziesz 1000 zł. albo i więcej rocznego i 
p łac ił!  .

Ozy nie lepiej by było, aby wojna 
Możeby choć ceny zboża w gorę poszły* jsSó

Kończę te jeremjady, bo aż przykr0 
Z głębokiem poważaniem zosi,aję ^

Francisgek

Nie po?1
i t \ A

■nrU w a g a  o d  R e d a k c j i ,  
zdania sz. autora tego listu. Wojna ni* Lcaa, 
niosłaby takiego pożytku, jaki on przypu jjJjj 
bo chociaż podskoczyłaby cena zboża (i ^ a i t i ;  
chwilowo, przez czas trwania wojny), to P . je
go wojnie, wróciłoby zboże znowu do ^jii/i 
ny, a Ladto trzeba byłoioy opłacić koszta 
to znaczy podwyższyć podatki.

W ina z łtgo  nie leży ani w tem, 
pokój, ani w tem także, że pokój ten je8  ̂ s<ji 
ny, ale po pierwsze w tem, że podstawą * ',}o 
kich cen przestało być srebro, a je s t  U ■/ 
to. W skutek tego kilkunastu miljnrdzistó«*. 
ważnie żydów, skupia w Europie i w A -11 
niesłychane bogactwa, cały zaś ogół luó*1 
się coraz uboższym; po drugie w tem, i® /  s1! 
stopa procentowa, przez co stale zmniej82. 
ta część kapitałów, jaka  co roku w postatU^/ 
cenców szła ua opłacenie pracy ludzkiej. 
dzisiaj etopa procentowa z 3 i 4°/

*•

4lIŚŁ
na 6, 8, do 1 0 % , to już w parę miesięcy 
c ią łby  się taki ruch i taki rozkwit ekouo®',%i 

|   1< :że pieuiądz dotarłb j do najuboższej
gdyby dzisiaj Auglja, Nitracy i Ameryka P‘'Ltt> 
ciły walutę srebrną, toby w parę miesi' oj %jp*l 
podskoczyły ceny wszystkich produktów do jp 
wysokości, że opłacałoby się każde P11. /  
biorstwo, czy to rolnicze, czy fabryczne, czy ■■ 
cie rękodzielnicze. . . f

Liberalizm zawiódł nas na wszystk*0/  pi- 
luch, nie dopisał więc także i na  ekonojb1’ 
Jego to bowiem zasługą, że panuje dziś ® r»i 
metalizm złoty i on to także propagował, ^pi1 
na ziemi nastąpi, gay stopa procentowa 
jak  najniżej. Płytka ta teorja liberalna u1® (n>l 
miała tego, że k a td e  zniżenie stopy proce® 
jes t  zarazem zmniejszeniem tej części kaP%jtl' 
która idzie co roku na opłat)  pracy 1°' ^ Jj 
Obszernie znajdzie to czytelnik wyłuszez<>D /  
rozprawie angielskiej Moretona F r e te 8 
zmniejszeniu się. ilości złota i przesileniu * ( /  
d lu“. przetłumaczonej na język polski prz0 
dwika Masłowskiego (L w ów —1885.)

K R O N I K A .
L w ów , d n ia  12  lis topada .

■ fi
D a r .  Najj. Pan udzielił z prywatnej 8 * ^ ^  

tuły pogorzelcom kolonji niemieekioj w 
a d  Czermin, w powiecie mieleckim, zapomogi*  
eie 200 zł.

M i a n o w a n i a .  C. k. Rada szkolne 
zamianewała tymczasowego nauczyciela Miko! ,g? 
leckiego. w Radczy, rzeczywistym nauczycie1*
ły  etatowej ■ Radezy. to<

O d z n a c z e n i e .  Br. Cicdik, jeneralny r  
kolei paóstwowyen etrzymał tytuł tajnego 
dworu.

N e k ro lo g ja .  Marja z D obosiym kick  jfi» , 
wdowa po ś. p. Ludwiku Wolskim smarł 
b. m. w  Stanisławowie. Śmierć jej wywołi*»ł  
rokim kole znajomyeh głębokie współczuj®' ■’ l<i 

Zygmunt Rościszewski, profesor d*rpaol 
stytutu '• ♦terynaryjuege, zmarł d. i  b. ffl 9 fj, 
paoie. Ś. p. Rośoiszewski rodom z Króle*1 
skiego, był przez pewien czai profesorem j
niczej w Żubikewie, a w r. 1876 dotkuięiL^jffj 
tem banioyjnym pruskim przeniósł się J i1

dubl*otrzymał posadę profesora w szkole ^  (
W lipcu roku zeszłego pow łany został na n p(*,8 
w szkole weterynaryjnej w Dorpacie, g D 1® ^ , 
krótki tylko czas nauezał s katedry, gćf j<» 
rozwinięte eierpienia piersiowe położyły r

i y °iU- , d « % /

)

Ludwik Kaszyński, emerytowany r z % u ł)'
hr. Siemieńskifego zmarł wczoraj w 60
we Lwowie.

Szymon Haupt, członek tewarzystw  
nów, zmarł wczoraj we Lwowie w 35  rok® ( 

W  s p r a w ie  B a n k u  z ie m s k ie g o  * ^
niu odbędzie się dziś (w sobotę) wieczór®1*  ̂
posiedzenie Rady miejskiej tutejszej.

R o b o ty  około pokrycia Pełtw i na r ^  j 
między hotelem angielskim a mostem g
są j s ż  na ukończeniu. Zaledwie przestrzeń ,^%j, 
metrów nie jeet jeszcze pokrytą, lecz z« 
łożysko jest już wybetonowane, robota ta „
dzie naprzód. Pozostaje tylko zasypanie i jąP%t 
nie terenu, jak niemniej połączenie tunelu jo ,
św. Michała. Prace te jeanak są stosunk)rf 
dokonanych nader łatwe i prę iko 
wadiont. Wały hetmańskie, wolne Ou ruoa® ** p̂.
ną się znown miejscem zboru „czarnej g'0, jjJ, JO 
by też odnośne władze nie zechciały W  f
Izraelitów, że ulice służą do chodzeniu . .Jj * 
mieszkania na nieh i załatwiania wez®lft ^
sł#ftów“.

slst
I

L a p s u s  c a lam i.  Jedno z Iwo*8”' jpi 
napisał# : # d" ó-

„Następca tronu niemieckiego j®8‘ JyfŚ jju 
humorze i jego  ogólny stan zdrowia je*2 .
wainiający. Do lekarzy odpowiada w toD'e
wym, a p o m i m o  t a k  w i e l k i ® !  ^ ’ 
z g r o m a d z o n y c h  o k o ł o  n i e g ®  
on j e s z c z e  czuje się zdrowym." vj

M i o d y  k s i ą ż ę  A ugust Czartory* 1 d0 
W ładysława i infantki hiszpańskiej wsw** 
konu w Rzymie.

W tych dniach mają się odbyć o jjł 
rym towarzyszyć będzie oała rodzina 8 ^ jj'
tojws&oh.

U c i e c z k a  w i ę ź n i a .  Dawid W 1e^ j ,  /  
dujący w a r e s z ta c h  p o lic ji Karę za na8*
tej n o cy , w y d o s ta w s z y  s ię  prz*z p i®0 
p rzez  k o m in  n a  w o ln o ść

K l u b  a d w o k a t ó w  w Budapj%c na8t?P|ji»
Pfl

 | L
do Izby adwokatów we Lwowie telegr8p  2,e®% 
cej treśei : „Wielce szanowni koledzy ' 11 ^
przyjąó wyrazy naszeg wysokiego ^
przynoszącą nam zaszczyt tak pełną % 0£jeg0-
zentację i obronę honoru stanu adwc - ^ j o b  
dług tedy pojęoia pp. adwokatów pesz 
nie strejków podnosi honor i godn

Wje robią. „
R o z k a z y  p u ł k o w e ,  odczytane ^  j 

dniach żołnierzom lwowskiego garni- 
n a ler  dogodne dla publiczności rozpor ł
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5ier,*0m

o ■dąoym na warty lub wracającym z niob 
ijj(T  wprawdzie podczas błota lub śniegu wcho- 
WiiQa tr°'aary, lecz tylko pojedynczo a me dwój- 

aby nie wstrzymywali zupełnie swobodnej 
c)' przechodniów. Nad wykonaniem tego roz- 
ftia ma czuwać policja, pełniąca służbą w 

, C|®- Również surowo zostało wzbronioue tłu-  
1 “kadzenie się żołnierzy na chodnikach, pta- 

1 *  °grodach i miejscach publicznych, co tak 
0 dawało się uczuć „cywilom", przed którymi 
*!?. Wojacy nigdy ustąpić z drogi nie chcieli, 

" i e c z o r e k  M o z a r t  o w s l u .  Wydział „Lutni"

Pau0

ia- swych czynnych członków, iż pierwszy  
l;jVorek muzyczny odbędzie sic w niodzielę dnia 
“ław’ tt' Jako w  dzień imienin dyrygenta p. Stani-  
t«n * św ińsk iego

tz%deony staraniem p. Niewiadomskie,
ur w lokalu

Eć ^'łdeonjy staraniem p 
ll0z 1§ b§dzie wyłącznie z wyjątków 
pjj r a’ którego stuletni jubileusz

W

Wieczorek  
skła- 

z „Don J u a n a “ 
w tym roku wy-

W1&' ,v produkcji wezmą udział panie: Paw likó- 
p,t ’ L 0rtbówna, Silbersteinówna i Rawska i pp. 
p lustu, Teodor Borkowski, Slawiczek i Toth. —  

składa się z dwóch aryj, duetu, tercetu, 
, ftetu i sekstetu. — Początek o godzicie 7 -mejWie,̂ nrem.

Memi w  jednem z illustrowanyeh pism 
i ^ ^ k i e h  (wychodzi ono w Siuttgardzie), pomię
ły.0110 w ostatnim numerze rysunek za‘ytnłowauy : 

iiSLl® depanzerten T scherkessenA  Jakie uczone re- 
dji Ĉa tego pisma ma pojęcie o Gzerkiesach dowo- 

" że rysunek jest bopją ze znanego u nas 
.'"ZQ D Wł' 1 i.rTHSHtawia pnlskioh hu-

waó pędzlowania słabym roztworem lapisu, taniny, 
siarczanu miedzi, lub wcierania słabego spirytusu  
gorozycznego. W  cięższych wypadkach, gdy zjawił  
się już pęcherzz, pomoc lekarska jest nader pilną

Część ekonomiczna.

nieodzowną. Przy odmrożeniach w pocz itkach uni-  
gdyż ono spro-

'5oia

ma pojęcie o 
rysunek jest bopją 

lr P- W ł. Szerneta i przedstawia 
na wiejskiej kwaterze.
*- H a l i c z a  nam p iszą :
Od czasu zawiązania się „Kółka Tow. pedag.“ 

_  ? czerwca rh.) w  Haliczu, do którego należą 
t^ yscy nauczyciele w okolicy bez różnicy obrządku, 
L * 1** ksiądz wikary i katecheta tutejszy obrz. łac,, 
M a lrzJ zgromadzenia: owa w Haliczu,

Jno w Kryłosiu (w letniej rezydencji Najprz. fen. 
dJfPolit obrz. gr, kat.)-, wszystkie obok odczyta- 
gj Gaboratów treści dydaktyczno - pedagogicznej, 
p^^kjami przy zgromadzonej dziatwie praktycznie 

u ‘ ‘wadzonemi.
^  Kryłosiu nauczyciel tamtejszej szkoły

ł,  posiada dobrą pasiekę, a właśnie pora i czas
ta u by zużytkował swe doświadczenia w szko- 

r/‘6Pr°wadził praktycznie ustęp 80  pod napisem 
8zw czoła“ z książki do czytania z dzieómi swojej 

1 a popierając lekcję okazami (pokazał bowiem  
dhzp.zJŁ  rnhffezn.. matkę i trutnia, tudzież

s  _ _  _______
się

kać należy bezwarunkowo gorąca, 
wadzić może gangrenę.

N o w y  o r d e r  B u ł g a r s k i .  Książę Koburski 
ustanowił na pamiątkę rozpoczęcia swych rządów 
newy order. —  Order ten posiada trzy Klasy i w y
bity jest bądź ze złota, bądź ze srebra lub z bronzu. 
Order pierwszej klasy otrzymają wszyscy ministrowie 
i członkowie deputacji, która mu wręczyła akt w y
boru, jak niemniej książęca świta, —  Order drugiej 
klasy otrzymają oficerowie i urzędnicy, a trzeciej 
klasy wszyscy żołnierze.

Na jednej stronie wyryte są s łcwa „Z boskiej 
i ludzkiej w o li“ tudzież w środku litera „ F “, a na 
przeciwnej stronie jest wyryta data rozpoczęcia ksią
żęcych rządów Koburga Order ma kszkałt maltań
skiego krzyża.

Dwadzieścia orderów klasy pierwszej rozdał 
książę jeszcze onegdaj; rozdanie innych nastąpi 
później.

P o ł o ż e n i e  miasta Zug staje się coraz bar
dziej niepokojąeem. Przedsięwzięte w rozmaitych 
punktach roboty świdrowe nie wydały bynajmniej 
pomyślnego r ezu lta tu ; wszędzie prawie napotykano 
pokłady szlamu i błota, tak że się należy spodziewać 
w niedalekiej przyszłości ponownej katastrofy,

P a s o w a n i e  n a  r y c e r z a .  Minister handlu  
margrsbja Baeąuehem, który, jak o tem donosiliśmy, 
został przyjęty jako nowicjusz do zakonu kawalerów  
niemieckich, będzie z początkiem styoznia roku przy
szłego pasowany na rycerza. Uroczystości tej dokona 
wielki mistrz zakonu arcyksiążę W ilhslm. Wraz 
z mrg. Baąuehemem pasowani będą na rycerzy hr. 
Mensdorf Dietrichstein i lir. Thun.

P a n i  P a s c l i a l i s - S o u Y e s t r e  aonosi nam, (e  
u niei nie pobierała nauki śpiewu panna Portbówna, 
która przed kilku dniami debiutowała jako Małgo
rzata w operze „F au st .“ Zapewniano nas, że przy
gotowaniem ostatecznem debiutantki do występu w 
partji Małgorzaty zajęła się pani Pasohalisowa, i na 
tej to podstawie opierała się wzmianka odnośna w 
sprawozdaniu z opery. Wobeo powyższtgo dementi 
prostujemy jednak tę wzmiankę tem chętniej, że 
o powodzeniu debiuta rozstrzygały w pierwszej 
linji nie szkoła, ale warunki, w jakich się głos pan
ny P. znajduje.

-* Pszczelną) i zajmując inue oddziały uczniów  
„ . , c,'znem zatrudnieniem, wywiązał się z zadania

od-
ezyeie.

Oj oprócz tego jeden z nauczycieli halickich 
* Gaborat „O czytelniach ludowych 
^ a posiedzeniu z 6 listopada w Haliczu odbył 

Pra  ̂T ularuy odczyt dra meu. J .  Konarzewskiego, 
Pr2 . zjwego miłośnika rozumnej oświaty ludowej 1 
)psf j aeiela nauczyciolsl wa, czemu dał wybitny wyraz 

t  losujjdoktora) j nauczyciela1' na wstępie
* ' ^icie prreprowadzonej. 

tan ^ z e z a c n y  prelegent mówił „O sercu1', a ehoó 
‘odział, że będzie mówił o rzeczj starej jak 

Sifn1, 10 przecież demonstrując na okazach i na ry- 
a°k na tablicy, wyjaśnił niejednę tajemnicę tego 

o dzieła rąk bożych, jakiem jest seroe. 
Słuchaczy na ten odczyt zebrało się tyle, że

' przed napływem

'H

^ u ń cu  trzeba było salę zamknąć
at nowych gości, 

p k Samobójstwo.  Iwan Jozefczyk, żołnierz 10
8((' ?• konsystujrąeego w W iednia odebrał sobie one- 

J ty cie wystrzałem z karabinu, 
tucze v a| c m iG c z y  wypadek. J*kób Dunkel, po 

■ . Jułi£U artylerii zrezygnował przed kilku
g mann bez wszelkiej' przyczyny ze swego sto

li oncerskiego a uporządkowawszy swe sprawy 
. wydalił się d. 4  b. m. ze swego pomie-

ama, pozostawiwszy list, w którym oświadczył,
I stanawia życie sobie odebrać. Rozpoczęto ener- 

. tte poszukiwania za nim i onegdaj znaleziono 
nieszo,ZęśjłWeg0 na polu za Janowską ro-z»łoki

esitta

O p a ł c e  n a f t ą .  Na jeziorze bodeńskiem 
który1̂  1)126(1 kilkoma dniami próbę z parowcami, 
pr kotły opalane są naftą. Podczas jazdy na 

8 rzeni 8  kilometrów spalono nafty za 9 ct.
swój mutor i do loko-

%
y nalazua ma zastosować  

R na lądzie, 
łud ^  w ie lk ic h
tr^ ni°wej Francji. "W Grenoble zawieja 

a Już Jrilka dni z rzędu i zrządziła 
U nas —

ś n i e g a c h  donoszą depesze

któ.

z po- 
śnieżna

i zrządzifa wszelkie 
padał dzisiaj w nocy lekki śnieg  

/ /  jednak prędko stajał. Temperatura nie do- 
4 phydttiego obniżenm.

H e i b r m a  sądownictwa w  prowincjach nad- 
lipcyckieil w  H°sji nastąpi nieodwołalnie dnia 13  
eje , ku przyszłego. Wszystkie prastare instytu- 
sWa znieś.one i zastąpione ogólno panstwowemi 

1111 z nową procedurą sądową i językiem ro-

- 'u i i t c p c a  K a t k o w a  na stanowisku redaktora 
H j • W ied. A Pietrowski  

eUuik w dzierżawę tylko na
rzeczony

41*
>U,

otrzymał
________ Ł   . .. sześć lat.

J l l b i l e u s z  p a p i e s k i .  Z Hiszpanji nadesłano  
Djca św 140  pak z podarunkami jubileuszowe-  

6llzy  rozmaitemi przedmiotami znajduje się 
także i wino.

Z powodu tego wina zaszło ze strony rządu 
°8k>ego niespodziewane utrudnienie w doręczeniu 

podarunków jubileuszu wyeli. Rząd bowiem  
I ytaga się zapłaty cła od tego wina, jakkolwiek  
DeżrZe^nio ° 0 O8'R iż w szystk ie  podarunki dla pa- 

' a M jęte będą z pod przepisów celnych.  
ąa J-1'óba j i a l e n i a  ciał zmarłych, zrobiona nje- 
jia 110 w umyślnie na ten cel zbudowanym piecu 
kel ^ u u ta r z u  „Pćre L a c h a i s e " w  Paryżu, nie zu- 
t 8i® udała. Palenie trwało zbyt długo, zużyło

di

20 L
długiego czasu do ostygnięcia, zanim go można

drzewa opałowego i aparat potrzebował

Diło użyć pjnownie
łOł,
„ Ze u osób, wystawionych często na działanie

Odmrożenie rąk i  nóg. W nadchodzącej

;% * ów""w  atmosferyczny cdi, dolegliwość ta występuje, 
t,„ .fty, dość często, Zdarza się to osobliwie u osób,

to,
V
°st.

^c*eńezonych
ab\

poprzedniemi ch trokami; nie znaczy 
°y osoby zupełnie zdrowe nie miały podlegać 
rodzaju cierpieniu, zdarza się to jednak u tych 
Qich wskutek odporności tkauek dość rzadko. 

pQ, Łl. trzy stopnie odmrożenia k oń czy n : pierwszy  
jej a ^Iko na zaczerwienieniu skóry, na lekkiem  
6a âPaleniu ; drugi stopień cechuje się utworzeniem

~ ;rena) częściowa lub 
z uformowaniem się 

Jop„ i t. p. Odmrożenie cechuje się
lej rZe<̂ e m  zwężeniem naczyń (bladość) i następnem 
dju -“zerzeniem (czerwoność). Rozszerzenie to przy 

działaniu zimna staje się paralitycznem. 
f > n i  ?'6 mo^e dopływać przez taKie naczynia, jak 

ez i odpływać —  tworzy się wtedy zgorzelina 
To też całe leczenie pelega na zniszcze-

8trv odmrożonego miejsca  
Por>i.„a’. roPieniem i t. p. Oda

big
sbją a ralitycznego stanu naczyń. W  tym celu sto- 
^Ui, ua’rt)zmritsze środki. Najpierwszym jest  nacie-  
8o<izini żonej °zęści wodą ze śniegiem ; po pół- 
>;ahiiie ^  naeiei|lailiD kończynę poddajemy zimnej 

- 1 T  uastępstwie dopiero naieży przechodzić
coraz cieplejszej. Jednocześnie można uży-

Literatiira Sztuka.
* „ M a ły  ś w i a t e k 1'. Pod tym tytułem zacznie 

p. Anna Lewicka wydawać we Lwowie illustrowane 
pisemko dla młodzieży. P ierwszy numer okaże się 
w przyszłym tygodniu. „Mały światek' wychodzić 
będzie w objętości jednego arkusza (o ośmiu stro
nach) in  quarło  co dni dziesięć, a więo trz^ razy 
w miesiącu. Prenumerata wynosi 4  złr. rocznie.

* N u m e r  2 1 3  E cha muzycz., teatralnego i  a r 
tystycznego  zaw iera : Mozartowi w sto lat po ukoń
czeniu „Don J u a n a 1' (wiersz), przez Mefista.—  Z po
wodu jubileuszu. Jak powstał „Don Juan**, przez 
J .  K. (z popiersiem Mozarta). — Oktawjusz Feuillet  
(z portretem), przez Witolda Janickiego. —  „Nowy 
dziennik1' Michała Bałuckiego, przez Zygmunta Sar
neckiego. —  Technika dramatu, przez T. J .  Choiń
skiego (dalszy ciąg). -— Jak  się bawi Ameryka. — 
Śmiertelna koszula, nowella przez Adolfa Dygasiń  
skiego (ciąg dalszy). —  Zebranie ogólne Towarzy 
stwa wsparcia podupadłych artystów. —  Polemika,  
przez T. J .  Choińskiego. —  Nasz stół redakcyjny, 
przez. Al. Polińskiego. —  Przegląd dramatyczny, 
przez Al. Rajohmana. — Kronika (Teatr, Muzyku 
Rozmaitości,  Repertuar teatrów wargzawskiohj. —  
Feljeton. Z zakulisowego życia , przez Wincentego  
Rapackiego.

Dodatek nut zawiera: W . A. Mozart. Bukiet 
melodyj w układzie na fortepian. — Alfred Griin- 
feld. Mazurek na fortepian.

N u m e r  2 1 4  E cha  muzycznego, teatralnego 
i  artystycznego  zaw iera : Menuet (wiersz), przez 
Czesława. — Ludwik Kurella (z portretem), przez 
Wojciecha Gersona. —  Technika dramatu, przez T 
J. Choińskiego (dalszy ciąg). Leopoldjana, przez Ais  
—  Koncerta klasyczne w Paryżu, przez J. P. G. —  
ze świata tonów. —  Śmiertelna k o szu la , nowela 
przez Adolfa Dygasińskiego (dalszy ciąg). —  Prze  
gląd dramatyczny, przez Al. Rajehmana. —  Kronika 
(Teatr, Muzyka, Rozmaitości,  Repertuar teatrów war
szawskich). — Feljeton: Panna Jadwiga, nowella  
W ittora Gomuiickiego.

B e r l i n  10 listopada.
Pokojowa sytuacja, którą stworzyły były o- 

świadczenia hr. Kalnoky’ego na początku tygo
dnia, była niestety bardzo krótkotrwała, a jeżeli 
na  giełdzie zapanowała ogólna reakcja, należy to 
przypisać nietylko niepokojom wywołanym stanem  
zdrowia niemieckiego następcy tronu i zajśeiami 
w pałacu elizejskim, lecz także nowym kłopotom 
politycznym.

Z Berlina  donoszą, że wyszło rozporządze
nie dyrekcji banku państwowego, zakrzu ją te  
przyjmowania w lombard rosyjskich papierów 
państwowych. —  Owóż rozporządzenie to będzie 
koroną całej kampanji, którą rząd niemiecki roz
począł przed pół rokiem przeciw papierom rosyj
skim i którą jego półurzędowe organa z najwięk
szą zaciekłością prowadziły do ostatnich dni p ra 
wie. Jeszcze w lecie b. r. powzięto zamiar wy
kluczenia walorów rosyjskich z szeregu tych, na 
które Bank państwowy udziela pod zastaw poży
czek, bo właśnie wtedy kazał był Bismark spo
rządzić sobie wykaz istotnie zastawionych papie
rów. Gdyby wówczas wykluczenie było nastąp i
ło, byłoby ono jako zarządzenie demonstratywne 
wywołało wielkie wrażenie. Wszelako bez poró
wnania  donioślejszem je s t  to zdarzenia teraz, 
kiedy właśnie oczekują przybycia cara A leksan
dra do Berlina. Ozy w takich warunkach zda
rzał się kiedykolwiek zjazd zaprzyjaźnionych 

sobą monarchów? Nadaremnie usiłujemy zro
zumieć znaczenie tego zarządzenia w obecnej 
chwili, a niepodobna uwolnić się od przypuszcze
nia, że pociągnie ono bardzo p o w - tn e z a  sobą 
następstwa. N aturaln ie  znaczenie jego jes t  prze- 
dewszystkiem politycznej na tury  a nie ekonomi
cznej, bo m m a  na  walory rosyjskie wypożyczo
nych przez uank państwowy pieniędzy nie jes t  
zbyt wysoka. W obecnych okolicznościach trudno 
nawet pojąć motywa tej demonstracji, a jeżeli 
weźmiemy na uwagę, że w papierach rosyjskich 
publiczność niemiecka znaczne ulokowała k«pita 
ły —  przyjdziemy do wniosku, że dla rynku be r
lińskiego może być ta demonstracja bardzo n a 
wet niebezpieczną.

J ak  się na tę sprawę zapatruj ą sfery finan 
sowe niemieckie, dowodzi tego najlepiej paniczna 
baissa, która ogarnęła w Berlinie wszelkie wa 
lory rosyjskie i sprowadziła ich spadek o prze
szło 3 procent. Giełda berlińska jest w ogólno 
ści bardzo wzburzona, a tem samem skłonna do 
gwałtownych przewrotów —  można tedy przy 
puszczać, że powtórzy się znowu historja z p a 
pierami rosyjskiemi z przed kilku miesięcy, ale 
tym razem na  większą skalę. Że się ten obrót 
rzeczy do utrwalenia pokoju nie przyczyni wcale— 
nie potrzebujemy chyba dodawać.

IM e d e ń  10 listopada.
(Z .)  Zatrważające wiadomości nadchodzące 

ciągle o stanie zdrowia cesarzewicza niemiec
kiego z San Remo, pogrążyły giełdę w bardzo 
wielki smutek i s tały  się przyczyną dotkliwego 
spadku, któremu dzisiaj uległy wszystkie działj 
targu pap arowego. Obawa o ewentualną ka ta 
strofę w Niemczech i mogące stąd wyniknąć za- 
wikłania polityczne góruje nad wszystkiemi in- 
nemi czynnikami. Ani^uspokajająca depesza S ta n 
dardu  ani toast SsMsburego na ureczystośei lorda 
majora, ani nawet łatwość zakupu —  gdyż pie
niądz po 57a'/o dziś oferowano — nie zdołały 
n,e zaznaczyć w obec tej jednej zatrważającej 
wiadomości, i e  eesarzewicz memiecki ma się 
źle. W doda ku w Paryżu zaostrzyła się epra 
wa Wileona i groz i  dymieja gabinetu  i p r e z y 
denta rzeczypospelitej

Wszystkie działy papierów zarówno uległy 
depresji, a n» ich czele kredyty austrjaekie i 
ren ta  złota węgierska. Jedyny  prawi* wyjątek 
stanowią akc1')  Towarzystwa parowej żeglugi a 
to ze względu na trwającą ciągi* słotę i pro
jek t regulacji ż .laznej Bramy, 

l i tow ano:
Kredyty austrjaekie 2781— , węgierskie 

S8B'70, anglobanki 110’75, bankrere iny  897-5 . 
laenderbanki 219 - - ,  uniony 209'50, ludwiki 211, 
czerniowiecaie 220'— , ren ta  wspólna 80'75, s re 
brna  82 30, złota aust/jacka 111*80, papierowa 
5 %  — • —, złota węgierska 98‘25, papierowa 
5 %  85 85, ruble l u O 1/*

Rozmaitości.
—  N i e w d z i ę c z n y  m a ł ż o n e k .  BaroDet Artur 

Fantom posiadający w Walji nader obszerne włości, 
ożenił się w  r. 1 865t-ym  z urodziwą i bogatą pan
ną, siostrzenicą sławnego ministra Brougham. W  
pierwszym reku małżeństwa Fanton upadł tak nie
szczęśliwie na polowaniu, że fuzja wystrzeliła i ba- 
ronet zraniony utracił zupełnie wziok i od owego 
czasu żył z żoną swoją zdała od świata i ludzi.  
Przed kilku tygodniami, ulegając namowom przy
jaciela, p. Fanton zdecydował się zasięgnaó rady 
okulisty, który oświadczył, iż operacja jest możli
wą. Jakoż po dokonaniu takowej p. Fanton wzrok 
odzyskał i w ubiegłym tygodniu, mimo wszelkich  
perswazyj znajomych i krewnych podał prośbę o 
rozwód z żoną, która przez lat dwadzieścia p ielę
gnowała z poświęceniem, a to z powodu iż jak 
twierdzi przekonał się, że piękna niegdyś pani F a n 
ton jest przekwitła i jak na jego gust nie jest do
syć urodziwa.

—  M a r k iz a  d e l  P o n z o n i .  Wiedeń ma księżnę 
Pignatelli , a Konstantynopol markizę del Ponzoni. 
Występuje ona w „pałacu kryształowym" który po
mimo pięknego nazwiska jest „tingel-taoglem ‘ osta
tniego rzędu. Ponieważ na afiszu figuruje zwykle 
jako „mademoisele la marquise“ , wi o feljetomsta 
francuskiego dziennika Stam buł zwrócił uwagę na 
niedorzeczność tej nomenklatury i wyraził w ogóle 
powątpiewanie co do arystokratycznego pochodzenia 
śpiewaczki. Boleśnie dotknięta w rodowej swej du
mie, panna del Ponzoni zaczaiła się na ulicy na hu
morystę i zwaliła go kijem. Skutek tego heroizmu 
b y ł dla niej niemiły. Policja po prostu wypędziła ją 
z Konstantynopola.

—  Z l u d o w e j  s z k o ł y .  Do Kreuzztg. nadesłano  
następujące zadawe szkolne pewnego chłopaka na 
temat „co jest staw" ?

„Staw jest to piękny pejzaż wodny i stano
wi przeciwieństwo w stosunku lo wyspy. W  stawie  
znajdują się ryby, lafci, robaki, trzcina, kaczki, gęsi  
a podczas kąpieli także i ludzie. Jeżeli staw jest 
wielki to wówczas nazywa sij  morzem n. p. morze 
czarne, jeżeli zaś jest tak wielki jak balja do pra
nia, to wówczas nazywamy go kałnżą, a w  niej nie 
m„ ryb tylko małe dzieci. Jeżeli staw leży w po
bliżu pomieszkania to używa się g°  d° prania, my
cia, kąpieli, skrapiania i w  bliebowania bielizny i 
t. p. W zimie przenosi się kawałek stawu do pi
wnicy, a w leoie używa się g°  w rozmaity 
sposób."

opery, czegc z ogłaszanych biuletynów wcale dowie
dzieć oię nie można, jest następujący: Intendantura 
eatrów zakupiła za drogie pieniądze na swoję rękę 
1 .300  akumulatorów z Londynu, oraz przyrządy do 
efektów świetlnych na scenie. Gdy następnie towa
rzystwo gazowe zaprowadzało sieć drutów, żądano 
od niego największej oszczędności, ażeby fundusze 
wystarczyły. Nie użyto też dla tego należytych izo
latorów, lecz poprowadzono druty przez rury dawne
go oświetlenia gazowego, które również oszczędnie, 
niezbyt szczelnie osłonięto. Wskutek złej izolacji 
i ła się gubiła, do 30 prc. niknęło, tak, że towa

rzystwo musiało, ażeby dostateczne światło wydobyć,  
maszyny daleko szybciej pędz.ć niż było zamierzo- 
nem, to zaś było moźliwem tylko przez daleko sil
niejszy ogień pod kotłami, przez wydobywanie wię
cej atmosfer pary niż jest dozwolonem i bezpieeznem. 
Skutkiem tego było prędkie przepalenie się kotłów. 
Władza polityczna musiała wkroczyć dla bezpieczeń
stwa domów i ludzi w centralnej stacji, gdzie są 
kotły, oraz dla zapobieżenia panice w operze w ra
zie eksplozji kotła i zgaśnięcia światła. Skandal jest 
w ie lk i ; a będz., stąd trudny proces. Towarzystwo  
za każdy dzień przerwy ma płacić 3 .0 0 0  zł., lecz 
broni się, że nie z jogo winy były wadliwe urzą
dzenia, lecz je zastało, lub mu je narzucono. Na to 
odpowiada strona druga, że było rzeczą towarzy
stwa nie przystać na nie, cc za zła uważało.

"Wiedeń 12 listopada. Komisja budżetowa 
delegacji przodlitawskiej zatwierdziła jednom yśl
nie spiawozdanie o etacie m in is ters tw a spraw 
zewnętrznych. Następnie, przy omawianiu etatu 
m arynarki wniósł Hausner, ażeby opuśeić ze 
sprawozdania ustęp, wypowiadający, że wzywa się 
rząd aby poszedł jak  najdalej w kierunku uwzglę
dnienia  obecnego położenia finansowego. M in i
s ter  spraw zewnętrznych przypomina, że szef 
marynarki zamierza przy organizacji materiału 
floty uwzględnić naprzód cele obronne floty to r 
pedowej a na i tępn ie  dopiero uzupełnienie w ła
ściwego wielkiego materjału. Zupełnie błędnem 
byłoby mniemanie, i e  z powodu przyjacie-skich 
stosunków z Włochami, o których to stosunkach 
m inister już niejednokrotnie w delegacjach do
nieść miał sposobność, i które w ostatnich cza
sach jeszcze pomyślniej się ukształtowały, że 
z powodu tych  stosunków pogotowie m arynarki 
jes t .  nam mniej potrzebne. Jako mocarstwo mo
rza śródziemnego musimy dążyć do tego. ażeby 
fioti, nasza  we wszystkich wypadkach zdolną 
była poprzeć naaze interesa i nasze stosunki mo
carstwowe i dla tego m in is ter  jak najgoręcej 
przemawia za tem, ażeby w rozwoju m arynark i 
nie zaszłe, jaka  is to tna zmiana, mogąca spowo
dować jej osłabienie.

Sprawozdanie całe z wyjątkiem zaata tow a- 
nego pr&ez H ausnera  ustępu przyjęto do wiado
mości. W głosowaniu nad  zakwestjonowanym u- 
stępem okazała się równość głosów z a  i p r  7 e- 
c i w, pocz-m przewodniczący dyrymował na ko
rzyść projektu sprawozdawcy, i wspomniany 
ustęp przyjęto.

W rozprawie szczegółowej uchwalono ordi- 
narjum  i e i t r a  o rdinaijum  bez zmiany. W ciągu

lono wybór komitetu do barykadowania  ulic P a 
ryża na wypadek gdyby Ferry  w ybiany  został 
prezydentem republiki.

P e t e r s b u r g  12 listopada. J o u rn a l de St. 
Petersbourg  dementuje doniesienie B erliner B or-  
sen Zeitung  jakooy egzystowało rozporządzenie 
rządu rosyjskiego, iż filje banku rosyjskiego nie 
będą eskoutowaly weksli pisanych w języku nie
mieckim.

B u k a r e s z t  12 listop. Izby zostały zwołane 
na zwykłą sesję na dzień 27 bm.

B z y m  12 listop. Książę W ilhelm odjecLał 
dzisia; rano z San Remo do B erlina.

” -CL 7

Od 1 października b. r. począwszy
zaprowadziłem nowe dla publiczności s z c z e g ó l n i e j  

k o r z y s t n e  w a r u n k .

kupna i  sprzedaży
listów zastawnych, rent, obligacji, priory

tetów, akcyj i losów,
zam ierzając  ty m  sposobem  rozszerzyć znacznie  obró t 

in te resów  mego b an to m  w ym iany .

S c ł 2. e l le n 'b e r g '
B o m  handloicy i kantor w ym iany we Lwowie  

ul. K aro la  L udw ika J, w gm achu gal Tow. k red , ziem.

H r .  J a n  R o s n e r
byty asystent kliniki pełożn. yiiiek. Uniw. 

Jag. osiadł we Lwowie i ordynuje
jako

l e k a r z  cłroroT o k o T o ie c ^ c łr  
i  a k u s z e r

Wałowa 7. dom p. E a łabana  I. p. od 3— 5 pop.

Z  zbożowych targów

12 lifto p ad a Lwów T arnopol Podw o-
toczyska Ja ro sław

PłZOKlCfi 6 35—6 90 6 15 -6,8 6 1 0 -  6 80 6.50 7.15
yjnfp 4 30 4 90 4 20 - 4 81 4 — - 4 70 4.50- 5.10
Jęczm ień 3 75 -6 5 0 3 6 5 - 6 5 : 3 50 -6 .- 4 ---- 6.50
Owies 4 ------4  40 3 80 -  4  30 3 70 4 25 4 .1 0 -4  65
Groch .— 5.— 4. 8 - 4 — 8 - 4-75 8 50
Wykt- 4 — 4 5( ■4 . -----4 50 3 .5 0 -4 .5 0 4 .1 5 -4  70
Rzepak 9.75 10.70 9 50 10 50 9.— 10 50 10.—10 70
Luisnkr. ------ .— .—
Konic. ozer. 3o!------45 30.42 4 2 - 22.— 40 3 5 .-4 6  -
Konic, biała. 
Kunic. sBwad.

----------• 50.—4 8 . - 57. -50- 40 —55

WBSyBŁ co 2$ 100 feilo nf.tb. b rs wor*:*.

rozpraw, przy pozycj: kosztów krzyżowca „Ram"

Chmiel vs 5r H lo  looo Łwćw si 20 — oO n o iains '::io . 
Okowita za 10-000 h t r .  proo. Lwów I 23-— do 24.—
Wiedeń 12 lis to p ad a . Pszenica od 7-6& do — '— . zyio  od 
6 20 do — — Okowit* 25.50 — ao O e riln  52 listopada.
Pszen ica  155 — do 165 — W to  117 — do 124 25 Okowita 
98.50 do 100.75. P e s z t  j.2 listopada. Fezenica 7 35 -do ■— 
Żyto 5.85 do -  — Okuwiir. 25 50 do —

Telegramy „Przeglądu".
( Otrzym %m wczoraj).

P a r y ż  11 listopada. Agencja „Hayasa" do
nosi, że p rezydent Grsry  pochwalił postępowa
nie rządu przed I»bą i wcale nie wspominał o 
zamiarze podania  się do dymisji.

Dziennik Justice  d o n o s i ; Wczoraj odbyła 
się w pałacu Elizejskim długa konferencja po
między 'freyy m, R o u m re m ,  Ferronem  i prefe
ktem policji Gragnonem. Gragnon wyparł się 
wszelkiei odpowiedzialności co do podsunieeia 
. stów Wilsona i nio przyjąf rady podania się 
do dymisji.

Wilson przeniósł się oficjalnie z pałacu E li
zejskiego de sweg* prywamego domu przy Ave- 
nue Jena ,  ifldDs to będzie dalej m ieszkał w p a 
łacu Elizejskim

P e t e r s b u r g  11 listopada. Journa l de St. 
Petersbourg p isze: Mowa S ah sp u ry ’ego ma s ta 
nowczo pokojową cechę; a ehociaż są w niej 
ustępy, któreby nas mogły skłonić do pewnych 
uwag, mimo to zdaje *ią nam, iż możemy się 
wstrzymać od formułowania tych uwag, po ko
m entarzach, jaki* zrobiliśmy nad wiedeńskiemi 
wywodami Kalnoky’ego.

(O trzym ane dzisia j).
A te u y  12 listopada vPryw.) (*) Opozycyjne 

grupy połączyły się pod Delianisem, w Izbie bę 
dą zacięte walki, budżet zły, dochody spadają.

W ie d e ń  12 listopada (pryw.) (*) Wkrótce 
nasU pi emisja losów holenderskich Towarzystwa 

•iałego krzyża przez syndykat, pod sterem lon 
derbanku anglobanku.

P a r y ż  12 listopada (pryw.) (*) Dyrekcja 
' tow arzystw a kan a łu  panamskiego oznajm a 
przebicie kanału  będzie skończone w lutym 
1889; od marca 1888 będą mogły płynąć okręty 
do 6 metrów zagłębienia, od lutego 1890 zupeł
ne o tw arc ie ; fundusze są dostateczne, pożyczka 
nowa niepotrzebna, kupon styczniowy będzie wy, 
płacony.

P a r y ż  12 listopada (pryw.) (*) Tutaj i 
w Marsylji odbyli anarchiści mityng na rzecz 
skazanych w Chicago, rezolucje grozą zemstą. 
Luisi Michel zapowiedziała powszechną socjalną 
rewolucję i jedzie do Londynu odwiedzić przy
jaciela ks. K rapotkina.

B e lg r a d  12 listopada (pryw.) (*) W edług 
umowy zawartej z Portą, zostanie kolej Belgrad, 
Vroiude-Salonika otwartą  15 grudnia.

W ie d e ń  12 listopada (pryw.) *) Prawdziwy 
stan rzeczy, odnoszący się do zamknięoia teatru

*) Przedruk wzbroniony.

(który ma wejść w mmjsce okrętu ,,Kaiser“ ) za
pytywał H ausner  czy preliminowane koszta ogól
ne w kwoi ie dwóch miljonów będą w ystarczają
ce. S teraeck  w odpowiedzi na to, wyłuszczył, że 
dopiero po uzyskaniu możliwie jak  największej 
pewnoś*:1 co do budowy okrętu, można przystą
pić do ułożenia kosztorysu. Przy budowie no
wych okrętów w ostatnich czasach, mianowicie 
przy okrętach torpedowych „P an tber"  i„L eopard“ 
nie wyczerpano całej preliminowanej su m y . Ten 
sam wypadek zajdzie przy okręcie to-pedowym [ 
„Tig*r". Po tem wyjaśnieniu pozycje 5, 6 i 7, 
uchwalono według projektu przedłożonego przez 
komisję delegacji węgierskiej.

W skutek wniosku S turm a oświadcza St*r- 
ne*k, że wielka liczba ofieerów cierpiących na 
rozstrój umysłowy a w części na  rzeczywistą 
chorobę umysłową poeh*dzi z nadzwyczajnych 
wymagań służby marynarskiej angażującej w 
sposób niepośledni władze umysłowe człowieka. 
Pensje  tych oficerów dają się niestesy etatowi 
pensyjnemu dotkliwie we znaki.

T y tu ły : Extraordynarjum , okręta to rpe
dowe oraz łodzie torpedowe w sumie 500.000 zł., 
gdy S ternek  nie podniósł żadnego merytorycz
nego zarzutu, przyjęto według wniosku referenta 

zgodnie ze stylizacją komisji delegacji wę
gierskiej.

B e r l i n  12 listopada. Cesarz przebył noc 
bardzo dobrze. Ostateczna konsultacja lekarzy 
celem naradzenia  się nad sposobem kuracji n a 
stępcy tronu będzit  zapewne wstrzym aną aż do 
czasu, kiedy nastąpi dalsze znikanie spuchlizny, 
które kilka dni potrwa. Ogłoszony wczoraj b iu 
letyn donosi, że zgromadzeni lekarze skonsta to
wali zaszłe w ostatnich dniach obrzmienie 
w gardle następcy tronu, które prawdopodobnie 
ustąpi wkrótce przy uż jc iu  właściwych środków 
i wskutek wybornego ogólnego s tanu  zdrowia 
wyookingo pac.enta.

F ilje  banku państw a otrzym ały wczoraj p o 
lecenie, ażeby nie brały w lombard rosyjskich  
papierów  wartościowych.

S o f ja  12 listopada Książę Koburski u s ta 
nowił na pamiątkę swego przybycia do Bułgarji, 
dekorację o trzech klasach.

P a r y ż  12 lis top ad a . Caffarela, L a u r e n tz a  i 
panią Limousin puszczono prowizorycznfe na 
wolną stopę.

Rozprawa przeciw Andlau'owi i pani 
Rattazzi zakończona. Wyrok zapadnie w po
niedziałek.

C h icag o  12 listopada. Dziś rano powieszo
no anarch’8tów : Engla , Parsonsa ,  Spiesa i F i 
schera ; spokój niezakłócony.

P a r y ż  12 listopada. W edług Journa l des 
Debats, Grevy zaręczał Rouvierowi, że W il
son nie dopuścił się żadnego poważnego prze- 
w:nienia.

A te n y  12 listopada. W  muzeum numizma- 
tycznem popełniono znaczną kradzież wartościo
wych medali.

W ie d e ń  2 listopada. Wr.dług doniesień 
dziennikarskich, Najj. P a n  a  idał prezydentowi 
krrjow em u w Styrji, hr.  W urm brandow i godność 
tajnego radzcy dworu, a namiestnikowi bar  Ce- ! 
sch rem u  wielki krzyż orderu F ranc iszką  óózefa

W iener Z tg . publikuje oesarski p a ten t  2' )- 
łujący sejmy wszystkich krajów koronnych na 
dzień 24 b. m.

Cesarz nadał tajnemu radzcy dworu Habie- 
tinekowi wielki krzyż orderu Franeiszka  Józefa.

P a r y ż  12 listopada. Wilson wobec sędzie
go śledczego potwierdza stanowcze autentyczność 
sfałszowanych listów.

Wiele dzienników przepowiad: że Greyy
poda się do dymisji, jeżeli specja lna  ankieta, 
wysadzona w sprawie W ilsona postanowi sądowe 
śe g a n ie  Wilsona

Voltaire radzi republikanom już teraz za
stanowić się nad ewentualnym  kongresem  w celu 
wyboru nowego prezydenta rebubliki. Na pm 
blicznem zgromadzeniu n ieprzejednanych uehwa-

f r ! e ł c l o
W i e d e ń  dnia 12 listopada. Godzina 10 minut 55. 

Renta wspólna papierowa 8 0  75 Renta ws 51na sre
brna 82  20 Eenta 4 ° /0 złota 1 11 .8  Renta 5 %  Pa* 
pieiowa 9 5 .8 5 .  Akcje banku austro-węgierskiego  
8 8 4  -  Akcje austrjaekie kredytowe 2 75  25 Funty  
szterlingi 1 2 5 .S 0 .  NapoleonJory C9 6 6 — .Marki rienjie  
ckie 61 .7 5—

Kolej

L w ó w .  Z Izby handlowej,
1. A kc je  ca

bea kaponu fcieżącegc 
bes dywidend) . 

gslio. Kar. Lud, 2 0 0  zł. m. k
lwow. ozer.-jass 2 0 0  z ł.  w t-

Banku hyr-et. galic. 300  zł. w. a
„ kredyt, gaiic. 200  w.

2. L is ty  zastawne sa
Buiku. hyp. galic .6 pro. w. a

Kw » >* ** ft *
.  - 5

B an k - krajowego 4'
Tcw. kred. gaiic .  5

n » B 4

12 l is to p a d a  1887
sztukę.

211
219
281
811

50

a.

100 złr.

214  
222  
2 36 
21(3

50

prem , 
o w. i .

99 40  
102 25

95 —
100 53 

91 25  
95 50

3. L is ty  dłużne- za 100 zir.
G. Z. kr. wł. (d. 6°/D  3°/o w Hkw. 51 —

45 —

4 ‘/,

100
103

9 3
101

92
90

4 0
25

50
«5
50

94/ O Ii1 4 1 0» » .  » (d ł>°/e)
4. Obligi za 100 

fndemnlz icyjne galio. 5 prc

5 4
48

Sir.
m. k.

Kom. banka kraj. 5 pro. w„ a I  em. 
Pożyczka krai. s r. 1873 6 prc w. a.

„ 1»83 4--/>% .

5. Losy, 
Losy miasta Krakowa

Stanisław ow a .

6. M o n r»y.
Dukat holenderski  
D akat ossarski .
Napoleondor 
Półimperj&ł rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny

I  „ p a p ie ro w y
100 marek nieraieckics

104
10G
103

S3

1C5
101

75
75 9 4  75

18
33

50
50

20
35

50
50

5-82 
5-87  

9 8 6  
10-23  

1-40  
3 101/. 

61.30

; 92
5 97  

0 9 9 8  
10-33  

1-50 
1-127*  

61.90

I F o c I S j f g l  ł r o l e 3 o ^ v e

podłutr zsgsirsi !wc.w»iciego od dn ia  20 oaździer. 13S7 roku
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Z Krakowa . . . .  
,  F odw ołoczysk  . . . 
„ „ n a  P odzam cze  
„ C tern io w iec  . . . 
„ S tan isław ow a . . .

5 50 
10.24 
1010 
10 3 
6.36

9-27
£05
2.28
335
9.35

11.35 
3.50 
319 
5 30 
9.29

7.06

Ze Lwowa bdcMzą;
D o K rakowa  

„ P o ćw ołoo i ysk  
„ „ * Voda*mc',>: 
„ Czerni ow iec . • 
„ S tan isław ow a . .

10.44
,10

6.22
6 .2C
9.3Ć

4 1 0
1025 
1C.55 
11.06 

6 .3 a

4 aO 
12 38
1 08 

12.23
5 20

8.10

Do Lwowa przychodzą:
Z H usia tyna, przych. pociąg  osobowy o g . 4 m . 35 

Z Stry.a O hyi^w a o riy ch . pociąg osobowy .o g. 4 m . 35 fe 
godz. 8 m. 59.

Z Ławocinego,' Chyrowa, Stanisław ow a, R tr- ja  i Hu- 
iiatyna przychodzi pociąg oaobowy o god*. 1 m. 35.

Ze Lwowa odchodzą :
Do H u sia ty n a  odch pociąg osobowy o g. 11 m . 47 

i o godz. 8 m. 04. — Do S try ja , C byrow a odchodzi po
ciąg isobowy i  g  8 m. >4. — Lo S try ja , Chyrowa i £ a -  
wocznego oachodzi pociąg osobowy o godz. 11 m. 47 
i  o g- 6- m- 30.

U w a g a  - G odziny ozraozonc grubem i nczbatn i ozna- 
c*»ją porę nocnf od godziny fi w ieasór do 5.59 m . rano*
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Klejnot kapłanów.
(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy).

Pod ściany leżała kupa starego żelaztwa i 
n»jrozmai iszyeli gratów, złowionych zapewne 
różnemi czasy z rozbitych okrętów, a dotąd nie 
sprzedanych. Pani Yolland wyciągnęła z pomię
dzy rupieci pudło blaszane i  przykrywką i h a 
kiem do zawieszania, takie jakich  używają m ary
narze dc chowania map geograficznych i pap ie 
rów w celu uchronienia  ich od wilgoci.

— Ot, takie pudło Różanna dziś kupiła ode- 
m n ie ;  powiedziała, że go potrzebuje ua kołnie
rzyki i rękaw iezk i . . . .  Szylling i dziewięć p en 
sów, panie Cuff, ani szeląga więcej. . . ja k  dzieci 
kocham 1

— To na  pół darmo 1 —  w estchną ł  sierżant.
W V ął pudło ‘ w ręce, obejrzał j t  i z&ezał

pogwizdywać piosenkę o „ostatn iej  róży*. Nie 
m e g łe n  już  w ątp ić :  zyskał now r dowód przeciw 
Różannie.

—  Pójdżmyż nareszcie 1 —  sawołsłem.
P an i  Yolland, nie zwracając uwag1' na  moje 

słowa, znowu sięgnęła ręką w rupiecie i wydo
była fiługi łańcuch  żelazny.

—  Niechno pan zobaczy —  rzekła  do sierżan
ta, — dwa takie łańcuchy wzięła Różanna. „Na 
eo ci to, moja kochana?* zapytałam. „Obwiążę 
n is n r  kuferek" odrzekła. — „A)e sznu r  tańssy.® 
— „Tak, ale łańcuch pewniejszy.* — „A le i  kto 
widział obwiązywać kufer łańcuchem  ?* — Ko
niec końców, jak  zaczęła się prosić, dałam  jej 
eba. . .  Trzy szyllingi sześć pensów, panie Cuff, 
ani złamanego grosza więcej . . .  trzy  szyllingi i 
sześć pansów, słowo uczciwości.

—  2 a  je d e n ?  — zapytał s ierżant.
—  Za oba, panie Cuff, za oba.
— Bajecznie tan io ,  za bezcen —  mówił s ier

żant, kiwając głową i p rzypatru jąc się uważnie 
łańcuehowi.

—  Oto pieniądze — tr ie p a ła  pani Yolland. — 
P {« szyllingów i trzy pensy. Niechże jei pan

o d d a ; sumienie nie pozwala mi wziąć sapłaty od 
biednej służącej, a do tego przyjaeiółki mojej 
Ludwisi. Niechże pan weźmie.

—  Ależ sumienie niepozwala mi wzięć — od
parł  pan Cuff. — Trzecie* i tak dostała to wszys
tko prawie za darmo.

—  Czy pan to mówisz szczerze?  —  zapytała 
pani Telland z rozjaśnioną twarzą.

—  Jak najszcze rze j; niechże pan Beiteredge 
sam powie.

— D obranoc! —  rzekłem na  to zam iast od 
powiedli.

— Ha, kiedy tak . . .
I  pani Yolland zgarnęła  szybko pieniądze, 

a potem siadła  przy stole, patrząc na s ierżanta , 
jakby chciała powiedzieć :

— Stało s i ę ; nie chciałeś w z i ą ć . . .  spróbujże 
teraz, czy ci oddam.

Nie c h c a łe m  już a t  patrzeć, ani słuchać 
d łu ż e j ; wyszedłem z chaty, rozgniewany zarówno 
ns pan ią  Yolland, jzit na  s i t r ż a n ta :  n a  n ią  za 
gadulstwo, na niego za ehytrość.

Uszedłem zaledwie kilkanaście kroków, f d j  
s ie rżan t  mnie dogonił.

—  Bardzo rad  jes tem  z tych odwiedzin, panie 
B e tte redge ;  dzięki panu doznałem w rażenia  n ie 
znanego mi aotąd . .  pani Yolland sbila  mnie 
z tropu najzupełniej.

Nie odpowiedziałem b ł  to, czekająe, dopóki 
się nie dowiem ezegoś ¥ ąeej.

—  Tak je s t  —  ciągnął pan Cuff po ehwili 
m ilczenia; —  pan, jako życzl wy Różannie, do
wiesz się zapewne z przyjemnością, że nic a nic 
n .e  rozumiem postępowania tej dziewczyny. Ku
piła pudło i dwa łańeuch j  ; przyezepiła łańeuehy 
do haka i wrzuciła pudło w wodę albo w piasek, 
to rzecz jasna. Ale co s thow ała  do pudła ,  tego 
nie mogę odgadnąć — dedał niecierpliwie.

J a  pomyślałem, że pewnie d j tm « n t  b ram i
nów ; ale zapytałsm tylko:

— I pan nie wiesz is to tn i• ?
—  Że nie djainent, za to ręezę —  odrzekł 

pan Cuff —  fioświadezsnie całego mojego ż y ^ a  
mówi mi, że Różanna nie ma i nie miała 
d jam entu .

Gdy to usłyszałem, znowu ogarnęła mnie 
owa przeklęta  gorąezks ślećcza i pragną# deeieć 
tej zagadki, zawołałem nierozważnie :

— Splamione o d z ien ie !...
S ierżant zatrzym ał się nagle i rękę poło

ży* na  mojem ramieniu.
— Czy przedmiot rzucony w Drżące piaski 

może wydobyć się na powierzchnię?
—  N igdy —  odrzek ło m ; to *o raz upadnie 

w piaski, ginie bezpowrotnie,
—  Czy Różanna wie o tern ?
— Sam jej ni raz mówiłem...
—  A więc —  rzekł pan  Cuff — dlaczego nie 

zawinęła kamienia w ową odzież i nie rzuciła 
jej w otchłań  i;ak bezpieczną ? Widać że p ra 
gnęła ukryć ten dowód, ale go nie zniszczyć. 
Lecz dlaczego, dlaczego ? oto pytanie  !

I  s ie rżant znowu ruuzył naprzód.
—  Panie Betteredge, ju tro  muszę pojeehać do 

Friz inghall.  Trzeba dowiedzieć się koniecznie, 
co Różanna kupowzła w mieśeie. Bardzo mi nie 
na rękę to oddalenie się s tąd  w obeenysh oko- 
licsnościash, ale poszukiwanie poonaacku Jest 
jeszcze gorsze. Nie dziw się pan m ejemu roz
drażnieniu, ale wstyd mi samego s ie b ie : Ró- 
ia n n a  eka ia ła  się przebieglejszą odim nie, s ta 
rego wyjadaeza.

Dochodząc do pałacu, spotkaliśmy policjan
ta, którego nam  zostawił inspektor  Seergra^e. 
Pan  Cuff sepyta ł czy Różznna wróciła z p rze 
chadzki.

— Je s t  już —  odpowiedział policjant.
— Od jak  dawna ?
— Mnie; więcej od godziny
— Cóż robiła przez ten czas ?
— Poszła na górę do swejego pokoiku zdjąć 

kapelusz i płaczczyk a potem zessła do izby 
kuchennej i teraz r e d z i  przy wieczerzy, razem 
z innem i służącemi.

S ie rżan t  nie wypytywał dalej. Widocznie 
sam z ciebie niezadowolniony i bardziej zasę
piony niż zwykle, zestawił mnie z policjantem 
i oddalił się. Lecz ni# zaa jąe  miejscowości, zmy
lił drogę wśród ciemnej nocy i zamiast wejść 
do sieni, okrążył dom i zaszedł w ogród. Z a 
wołałem aby się wrócił, lecz gdy to nie pomo
gło, poszedłem za nim.

Stał nieruchomi#, z okiem wlepionem w okna

jak  gdyby ktoś ehodził ze świecą. Musiało tam
<r ■ ■

pierwszego piętra. I ja spojrzałem tak że :  w sy-
Rac......................... ‘ ‘ ’pialni panny Racheli światło krążyło tu i ówdzie,

zajść eoś niezwykłego.
—  Wszak to pok j panny Y e r in d e r?  — spy

tał s ierżant.
Dałem odpowiedź potakującą i poprosiłem, 

aby udał się ze mną, ponieważ czas, już  na 
wieczerzę. P an  Cuff nie ruszył się z miejsca, 
mówiąc że lubi przachadzać się wieczorem i od
dychać wonią kwiatów. Zostawiłem go więc, 
aby sobie użył tej przyjemności do syta, lecz 
uszedłszy zaledwie kilka kroków, dosłyszałam 
znane mi już doskonale dźwięki o „ostatniej* 
róży S ierżant zrobił nowe odkrycie... i tą  razą 
okno naszej panienki przyczyniło się do tege,

Powodowany tą myślą, wróciłem się de 
ogrodu, mówiąc do pana Cuff, i e  obowiązek mi 
nakazuje dotrzymać mu towarzystwa.

—  Podobao tutaj, w Yorkskirehe, lubicie za
kładać  s ię ?  —  zagadnął sierżant.

— Być może.., ale cóż s tą d ?
—  Gdybym b j ł  miłośnikiem zakładów — 

rzekł, biorąc mnie za rękę — założyłbym się 
z panem e nowiuteńką gwineę, że panna  Y erin 
der nagle powzięła zamiar odjethunia  z domu, 
a gdybym wygrał, to założyłbym się znowu e 
gwineę, że ta myśl przyszła je j  dopiero od. go
dziny.

Pierw sze  zdanie sierżanta zdziwiło mnie, 
drugie  przywiodło mi na pamięć słowa policjan
ta, który powiedział, że Różanna wróciła do do
mu przed godziną. Połączenie obu tych myśli 
wywarło na mnie wpływ gorączkowy. Zapom ina
jąc  o najprostszych prawidłach grzeczności, ode
pchnąłem  pana  Cuff i pierwszy wszedłem do 
sieni, aby się dowiedzieć, czy istotnio zaszło coś 
nowego. W  korytarzu spotkałem Samuela.

—  Milady cz?ka na pana i prosi także pana 
s ierżanta  do siebie — rzekł, zanim zdążjłom  
zadać mu pytanie.

—  Ja k  dawno milady na nas czeka? — ozwał 
się za mną głos sierżanta.

— Mniej więcej od godziny.
Znowu ta zgodneść czasu ! Różanua w ró 

ciła, pRnna Rachela powzięła jakiś projekt .nie
zwykły, m ilad r  nas wzywa do siebie, i to wszy
stko od godziny. W stąpiłem  na schody, milcząc 
i nie patrząc na sierżanta, a gdy zapukałam do 
drzwi tuilady, ręka mi się zatrzęsła, jak w febrze.

—  Nie bardzobym się dziwił, — » flo j*'.
mnie pan Cuff, gdyby dziś jeszcze óoszł j,
kiego skandalu w pałacu. Nie lękaj s
Przy tłum iłem  ja  już  niejeden skandal r 
w mojem życiu... , .. pr*6'

Pocieszające słowa, nie ma cc ‘ 
rw ał  je  głos lady Yerinder, wzywaj^®? 
pokoju.

R O ZD ZIA Ł XVI.
Salon milady oświecała jedna  tylk° 

zasłonięta ekranem  w ten sposób, że tw  ̂
je j pani była ukryta w półcieniu. Zam*^s j#i'
rzeć nam w oczy, wedle swojego zwyczaj-'
Jady siedziała nachylona nad książką i Bie
niając tej postawy, r z e k ła :

oro**dn
Panie sierżancie, czy z powodu .P*"je<s !*'

cego się śledztwa potrzeba panu wie u*'-, ^
tu z a m ie s z k a jwczasu, że jedna z osób 

mierzą odjecnać.
—  Je s t  to rzecz n ieodŁowna, 

parł sierżant.
milady

od'

Skoro tak, więc uprzedzam pana
córka udaje się na jakiś  czas do swojej 
do Friz inghall.  Odjeżdża ju tro  rano ^

P a n  Cuff spojrzał na mnie. Postąpił 0®. 0fr- 
naprzód, chcąc przemówić, lecz zabrakło, 
wagi i cofnąłem się napowrót w milczenie* ^

—  Milady pozwoli sobie zadać jednu |p; tB- 
— rzekł znowu s ie rż a n t .— O jakim czai10 fpo- 
na V erinder uwiadomiła milady o swoj1 
s tanowieniu ? ej

— Mniej więcej przed godziną — °0f 
moja pani._  _ jjó'

Pan  Cuff znewu spojrzał na mnie. 
luwią że serce s tarych ludzi m e łatwo się $

sza. A jednak  moje serce biło jak  młot010, 
jak  gdybym miał dopiero lat dwadzieścia. , 
żant tymczasem mówił dalej : m>

—  Nie mam żadnego prawa do kontro-0% f  
zamiarów i czynów panny Verinder. 0  J pp* 
tylko rzecz prosić mogę, mianowicie, aby P ,} 
Yerinder odłożyła swój wyjazd, jeśli moś#>.0- 
do mojego powrotu z Friz inghall ,  to je s t  d° 
dżiny drugiej po południu. (t»i

Milady poleciła mi uwiadomić »t*n^ieil* 
aby był gotów dopiero na drugą. Potem z*r } 
się do sierżanta. (C. d.
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ped firmą

i b e a  S z a t k i e w i c z
dawniej M. Pappius

L w ó w ,  u l i o a  A k a d e m i c k a  l i c z b a  1 0 . ,

wyszczególniony e a  w y k w d n tn o ś ć  g u s tu  w wykoń
czeniu kapeluszy i strojów dam skieh m e d a l a m i  «a- 
s l u g l  na wystawach kraiewyeh w «  L w o w i e  w  r e k u  
1877 i w Krakowie w  roku 1887 peleca się
1717 19 89 łaskawym  względom P. T. Pań .
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Z osiu  lo dsm skie
z ssyfesu a haftem
3 sztuki zł. I&O.

Flanelow e chusteczki
na głowę dla pań , elspłs ,

8 sztuki l a  2 zł., I l a  7& et.

Harchan na suknie i
w najnowszych waeraeh, pra d i

kolorów, 10 mtr. zl. S'60. j |

Koszule damski o
a mocnego płótna, ebszyte 

w rąb ł  , 6 sztuk zł. jCsS

Fartuchy dla pań
z eiferdu, kretoiiu, płótna sur. 

i szyfonu , 6 sztuk zł. 1'00.

Dreidraht fl
ciężkiej iakeśel, 19 mtr. ■  
la  zł. 8-50, I l a  zł. t '80

Gorsety nocne
bogate ubr ,us 

8 sztuki: I .  4 zł., I l a  zł 180

Zimowe loden Nigger
na sukni* iainskie, uaj Up-xsj 

jaksśei,  10 mtr. ał. 5 50.

Maferja na szlafroki |
w aajoowizyeh wieraeh, 

w eentki, 10 mtr. zł. 250.

Spódnice filcowe
bogate tamburewaie, ezerwene 

popielate lub e iem ut ezerw.
S sztuki 8 zł.

U l a s z m i r
ezarny i kelerewy, takśe

v kolorach balowych p-dwojaej 
szerokości, 10 mtr. zł. 4 50.

I.tcrje na nbrma męz.ie 1
■ eźns , l a  s im ę , B

3-19 mir.  l a  1 sł . 50 et.
I l a  3 zł 75 at.

Cbustka Angora
na zima 11 , wielk./ zł. 80 et.

Atłas wełniany
w keleraeh m edujeh  i balowych
podwójnej szer. lOnifr. zł <'50.

Matcrjc la laiti zimowe
wjberoej jaksśel, w modnyeh 

Jtoleraeh, 3.10 mtr. 10 zł.

DamRta łataota fe to a
(Jersey) we wszysi klcn keUraeb 

pięknie przystająca 2 zł.

Flanela Yalorie
w naj iowszjcn ezoraeh , 

10 mtr. 4 zł.

M ateije na ok rjw k i
wybornej jakeśel , w modnyoh i 

kolorseli , 1.10 mtr. < ił .  |

PofiOBoołLy dumskie
na zimę. białe lub kolorowe 

(5 par «ł. 160

KALMUZ
w lajnowszyeS wzoraeb, 

10 mtr. 8 zł.

Biolisna norm alna 8
sysłemn J ig s rs ,  seysle weł- B 
nlana, dli męźesy-a 1 pań, ra

koszula zł 3-50. spnćals 3 sł. j

Nowo założony Magazyn
dla dam

Pod Królową Jadwigą*
plae Bernardyński L. S.

1743 3— 10 polssa :
Najnewize rozpoczęto roboty l a  
ranwie wyroby reiikewe krajowe 
i aafr&uieinc , korosfci ksłsis lns,  
fo ru«tj,  pońeiosńy rękawisski, rsr- 
iniski, wit^śki, w s ls i i t i .  aksamitki, 
•bnsikl wUssksw*, ilsaslkl, spsdni- 
ss, o r is  najwGksey wybór prsybo- 
rów d» hafan, isye ir  i s*ydsłkow*«ia 

p o  etnaef" id u m itw a ją e o  n iik ic h .

M . &
ulubienycb utworów muzyczD- 'Vna fertepian  śp. A lo jz e g  
p iń s k i e g o ,  przeważnie taó , 8- 
j a k : polonesew, mazurów. 
dryli, pe le0: franc., mazurek! ■ 

lopów, m arszew ate. wszyst

n i  1  z ł r .
1741 4 — 4 sprzsdsje

Księgarnia P o ls K
L. K. Bart08zewiczoivej ,

we Lwowie, plaa H a l i c k i  liczb*

poleca
w ypróbow ane 1 n iezaw odne środki 

kosm etyczne,
edszTOinime Ima medalami zasłati 1 2ma U łM ii-
O l a i n l r  t o n i m u n r  wsmaeeia i pobudsa wloey do porosiu 
W IC JC IA  i l i l l l l i l  Vą V ,  Flakonik 50 sus.____________________

1 omada chinowa,
80 cnt.

wsmaema tsbulki włoiows 1 zapo
biega wypadaniu włosow. — Słoik

W ł ł f i H  d ® *myWanl» Włoiłw, zapobiega tw o r n -
T* U U Q  t l  UCU.i3l\ U , n in aio łupieżu, ożywia, utrwala barwę 

  i połysk. — Flaken 80 cnt.________________  *

Olejek chino-taninowy. S S t ;ca ee- 
na p o 

ro s t  w łosów . W wypadkach, gdsie w skutek shore iy  włesy 
wypadły, okazał nader zbawicnae działania. J u i  p» użyciu 
jtdnej f'aazki m o tua  spostrzedz o >roit. — Cena 1 słr, 20 c ił.

{Umejsiem mam zasr zyt n r  adomió 
Szan. P T. Publlcsnołś, ie  mój obfleie 
zaopatrzony

SKŁAD FUTER

Esencja mirtowa do płukania ust,
oprócz prsyjemn«g,e orzeźwiającego amakn i zapachu, dirdz* 
Łorzysunle y p ł y w a  n s  d z ią s ła  1 zęby. — Flaken M)ca>,

Proszeli roślinno-alkaliczny,

z placu Gsłuchowskiego 1.31, Skarbkowsklego 
zabMdowanla przeniosłem do

■ l t c y  T e a t r a l n e j  l l c a b a  7.
n a p r e tc iw  k o ś c io ła  k a te d ra ln e g o . 

Utrzymuję na składzie wielli wybór 
dam skich  1 męsKicli fu te r ,  damskie  /n r ]  
n l t u ry  % rozm aitych  fu t e r  J ltMnezackle 
Deory po saełliwie niskich e tss  :h. Wszsl- 
kie zamówienia załatwia się jak najspie
szniej oraz na spłaty w raUch.

Kreślę się z najgłębssym szacunkiem 
A D O L F  F I Ł O H Ł I .  

1744 2—3 ul Teatralna 1. 7.

do ezyszezenia 
zęhów. — N»- 

aaje perławzj białość, uzuwa kamień i swasy, które tprowadzajn 
ból i pruchni«nie zębów — Fudelkc 30 1 60 cnt.

w O^nlotrw rnło 1 sab esp leo zo n e  
cd. u rłam an la  nią

K A S S Y
uiyv/a_<< i nowe jak 
sprzrdaż v 8 . B e rg e ra  AVian 
1716 BruHne.-strasse 10. 6 8 - 7  

K a ta lo g i  g rm tu  » f r a n k a

noitanlei 14 
. ' " - ,  U rabeu,

Z n i ż e n i e  o e n y .
Chcas pozbyć się nakłada,

przeszłŁ &0•/, ecnę d z id a

przez Teofila Gautiera, w ^  
kładzie W t. B o g u sla w sh * ^’
Powieść tę, dwatemową, będą,**1 

dnem ■ u — .h . iz f  ..z najpiękniejszych arcyd«l*jj | 
to ratury francuskiej, iueśe k .sdy 
mać za 1 złr., z przesyłką p»°‘.
ta  1 złr. 10 cento w, 
1 s łr .  40 ct.

Ocet desinfekcyjny
______ry tarzaeh i do ik ran ian ia  sukien. — Flak tn  30 1 rtt.___________

Ocet toaletowy f°- n‘eleranU clilł’ do- płuk-8-ni-a uM-
50 ent. i 1 zIt .

do odświeżania pow ietrza . F ’ ,kon po

U r i l l o n + I  - n o  l est nnjlepziym środkiem do pięknege u ło łś  ia 
U i . i l  l u l i  l i t  l i i  1 konserwowania brody i bokobrodów. Flskor

50 eentów, .

K MMZW FUTER «
P .  C 2 A P C S Y Ń S K I E U 0  w e  L w o w i e

ulica Halicka L. 1. w duimi własnym

Nabyć można we L W O W IE  w sklepach własnych ul. Ko 
pern ika  1. 3, H ote l  Europejsk i i ul. Halicka, róg W ałowej. 
W K RA K O W IE S uk ien n ice  1. 20. — W CZERNIOWCACH

R ynek  D 2. 1311

6  S e n ia c y j n e I  N o w e l
6 zl. THE FLORA 6 zł.

l a j t a ś s z a ,  praktyesB a i d e b r i s  funkcjo-

i Si Hr ćl _4.r AY-ł r*: Jg

y g .  H u n d b c f o i n

nująea  aiglslska maszyna do szycia
ssyjs wssystkle » a ts r j s .  ed uajdslikatalej - 
s i ige  zzy -.1 de nsjsila ls jtsegs sukna 
Zupełni# ds iśy tk u  getowa. Cena tej zia- 
sz ay r r a s  s wsiystkiewi • r iy b e - tm l i 
6  głami ltp. I  xł. I teisyła ped gwaram- 

eji, i a  pobraniem eeez t u  ss

Taborstrasse 28  Wien.

Futra d 1 podróły, tak zwrne delle : z nieddwiadków i  barauów ressyjskich, 
wilków syberyj-kieb bii łyeh, renów, szepów ltd.

Futra miastowa, s ę i k i e :  z bebrów, skasek niedźwiadków, nurków, kangurów, 
szepów, baranków piżmaków ltd.

Kurtki męzklfi do polowinPi, i  kegurdw, lisów, bara i lów .
Futra damskie, z lisów ressyjskich, s lisów krajewych, kangurów, tomaków, 

snbeli, bu.-źów. rysi ltd.
Rotondy nedrsyte byllstkrnsl pepisllsaot ltd.
Katanki darni!..a podszyte fu trsm z sb lelrn lem i bei Vbł«v'nia.
Pła zeza ostrachanow*, damskls pediayts fsirens.
Kołnierze I zarękawki damskie najiewsztge fase i«
Czapeczki damski* w t  l i i i  kap*'nsików. fswea sew j. Pi>2H 94 3U 
Czapki męzkle 1 kołpaki w rótnyrh gatnnkasb.
Deki de **ni i pe* noel z rłewaml wypeianemi aaturalnemi, * wilków, 

nledźwied;!, tygrysów, białysh u ls l iw lsdzl ltd.
Wierzchy d sm tk l t  J t d f b n s  1 wełniane. Wierzchy męskie de fnter getoWe, 

eraz msterje i sukr.a na wiersehy de fnter w delkim wyborze.
ItLjąc resl(e««e itesunkl o trw ale tc  a Besję, Byberjn i *»granl*4 * pierwszych dródeł — Jest sm tym 

eposobem w możności słrłyó towarem deber* irem piorr  esej Jakelsl.
ŁaiKÓwienia sa n-dssłanlem miary lub stanika, askuteetnlam saaiionnie s peipieehem 1 gwaraneją.

O u n u l & l  u t i  A ą < ? a . n i i a  f!rsa,na.hs:40. ' '.‘Ś j

Ważne dla zdrowia i tajemnicy.
pMaiom i panem  p e trseb n jący m  dyskre- 
ejeaaltie j p s-s iiy  i p -m esy  lek arsk ie j, 
udziela  takowiy z gw arancjn  pożądanego 
sk n tk u  1 na jściśle jszej ta jem n icy , dośw iad- 

ozony od k ilk u n astu  la t  p rak ty k u jący

Specjalista lekarz w chorobach 
dyskrecyjnych

P rzy jm u je  od 9—12 godsluy i od 2 b 
pray ulicy Bobieskiege S r  12 na I  piętrze, 
1702 wchód pr«»« podwórse. 47—t

Na dyckrcCjBnalne llzty pod adresem 
J. D, Kurpie] a’Ua Sebicsklcgo llezba U  
odpowiada baz',włeo7.nie t wysyła lekar
stw a srkretni®.

Administracja „P rz e g ią ć ’
Lwów, Syketuska 45.

Aiiiose PP. AboaenUw.
(lito r t każdy abonent ma prr 
ujiieszes ■ * bezpłatnie w eb.

wiarezy miesięcznie.)

Po rządow ym  ogierze rasy ard*A' >
?*i“ j# i t  w Beiw ni# 4oipr«*d»ni* ^  
4 Utnich i S le t i ick  k«ai t

Sukno!
Piękne, dobre g a tunk i ,  tak r ł c d -  
kie, jak  1 w nowych najDięknlej- 
szycb Wierach sprzedają się u 
kawałkach bardzo t an io  Wzory 
na o*;az ro rsy ła ją  się franco, 
tylko bogate kellekeje dla pp. 

krawców niefrasikowane.
Skład fzibryczn) sukna

„Znra w elb sen  Lamrn* 
w Bernie.

1«74 plUę

poszukuje posady ekenrms, -j  - 
magazyaiera lub kasjera w ' ' ”nAf#»*sIł 
może złożyć knneję. Łsskzwe

Po najniższych cenach, najlepszej j a m 1480 18 -  51

Płótna, bieliznę stołową, chustki do nosa, ręczniki, 
kapy pikowe i trykotowe, bieliznę kąpielową

p o l e c a

w na j większym wyborze
i i f e a s l i f c

F .  K n a u e r  i S y n
p o d  ^ z ł o t y m  L w e m  w e  L w o w i e " .

"  Cennik na śadanis franco.

9 t łT'»ł-.AL_

Odpowiedzialny redaktor W a c ła w  ^ f& słow ak i. Papier z fabryki Braci Fijafkew^kich w Białej. Z dj’ukarni i litografji Pillera i Spółki (Nr. Telefonu 171 A.

niu

. P e i “ jes t w Bełw nie 
4 Utnich i para 8 l e t i i m  » .« i  -  -- 
łaeh i 8 klaczy zdatne de jezp 
6 tygodniowe nribię tej rasy kon Jol1?! 
c. k E a n ą d  etaduia po 100 zł. ?AtóĘ 
nin przyjmuje Józef Kaszuba w 2J 
poczta Koaianice.

Wyszozególnlona medslein urrA» 
masa do upuszczania  podłóg, Pnd'iLj 
atareza na daiy  pokój kosataje 
do nabyeia: K»..alew«ki, Stani* 
Panom Kupcom odpowiedni r a H tV ^ - ' \

*>'■
i P is a rz y  listów anenlmewyeU de(j,
[w turawie baidso mnie ebched<V' c, ► 
trafię odszukać i poddać ukar*n'^  pi*® 

j Sądów — beewzględu na zawsrt* .  pO 
Iwą w tyeh liBtaoh — jeżeli »'?
[piazą. B arty  J . S. — ._  _  _ — r łtyk»

Ekouom  z dziewięcioletnią ken‘rufflii<


